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SOCJALIZM 
A PRAWORZĄDNOŚĆ
Stosunek polskiego socjalizm u do 

zasady  praw orządności nie powinien 
chyba ulegać wątpliwości. Program  
P. P . S. zaw iera jasne dyrektyw y w 
tej kw est ji* Głosi <mi, że f(UTZ0czywi- 
stnienie socjalistycznej przebudow y 
życia narodów  nie może być spraw ą 
chwili, nie m oże być przem ocą n a ­
rzucone społeczeństw u, nie może być 
niezależne o d  w arunków  czasu i 
m iejsca"; głosi również, że „opiera­
nie przebudow y społecznej na  bez­
względnych, dyktatorsk ich  rządach  
m niejszości niezgodne jest z isto tą 
socjalizm u i nie może prow adzić do 
w yzw olenia k lasy  robotniczej". U- 
m ieszczenie w  program ie tych  zasad 
naczelnych św iadczy n ie o słabości 
socjalizm u, lecz o jego sile. Socja­
liści w ierzą, że w ram ach  praw , is t­
n iejących  p rzy  u s tro ju  szczerze de­
m okratycznym , opartym  na powsze- 
chnem  głosowaniu, m uszą zdobyć 
większość, dzięki słuszności szerzo­
nych przez siebie zasad, dzięki swej 
organizacji1 i dyscyplinie^ dzięki roz­
wojowi k u ltu ry  i wiedzy, usuw ającej 
s ta re  nałogi uczuciowe i myślowe.

W ierzą  w  to nietyl'ko socjaliści, 
lecz i ich przeciw nicy. Ci przeciw ni­
cy  zresztą  rzadko  byw ają konse­
kwentni, bo zapew niają bezustannie 
o  mieucbrodMieni bankructw ie socja­
lizmu, lecz ich postępow anie w yka­
zuje pow ażny niepokój. Czernie in- 
nem  da się w ytłom aczyć zaprow a­
dzenie system u dyktatury wojsko­
w ej, p arty jn e j czy d y k ta tu ry  jedno­
stek  (W łochy, H iszpanja, B ułgar ja, 
Chili), jeżeli nie prześw iadczeniem , 
że u trzym anie dem okratycznego u- 
s łro ju  bez zm iany musi z n ieubłaga­
ną koniecznością doprow adzić do 
zw ycięstwa socjalizm u? S ta ły  i sy­
stem atyczny  w zroat żywiołów so­
cjalistycznych w najbardzie j demo­
kratycznych (a dodajm y j— i n a j­
bardziej ku lturalnych) k ra jach  skan­
dynaw skich, świadczy, że do socja­
lizm u m ożna zdążać szybkiemi kro­
kam i bez gw ałtow nych przew rotów .

Ten rys podstaw ow y socjalizm u— 
opieranie się n a  dem okratycznym  u- 
etro ju , jako na podstaw ie dalszej 
w alki o  p rzyszły  ustró j —  s ta ra  się 
kw estjonow ac publicystyka endecy 
ka, dowodząc, że socjalizm  polski 
te raz  dopiero słoi na  gruncie praw o­
rządności, k tórej p rzez  10 la t  istn ie­
nia P aństw a Polskiego nie zawsze 
ściśle p rzestrzegał.

Czy tak  było w  istocie?
Zestawmy parę  faktów  z przeszło­

ści.
W  styczniu 1919 roku gabinet, 

sk ład a jący  się w dużej m ierze z so­
cjalistów , u stęp u je  lojalnie, skoro 
spostrzega, że nie zn a jd u je  w  społe­
czeństw ie większości, potrzebnej do 
przeprow adzenia jego program u. W  
grudniu  1922 roku P. P. S. nie wy­
zyskuje wzburzenia, jakie ogarnęło 
m asy po zabójstw ie prez. N aru to ­
wicza, bo nie chce w ywoływać s tra ­
szliwej w ojny domowej i p rzelew ać 
cennej k rw i robotn iczej, lecz u ła t­
wia norm alne i zgodne z praw em  
w yjście z syutacji.

Endeccy publicyści i dziennikarze 
lubią pow oływ ać się na zaburzenia 
krakow skie w jesieni 1923 roku o- 
raz  n a  stanow isko P. P. S. podczas
wypadków  m ajowych, jako na do­
wody uchylenia się socjalistów  po l­
skich od poszanow ania zasad  p ra ­
worządności.

I jeden i drugi p rzyk ład  w ybrano 
bardzo  nietrafnie. Przecież P. P , S., 
mimo opanow ania m iasta K rakow a 
przez m asy żywiołowo porw ane do 
w alki w skutek rep resji rządow ych, 
nie proklam ow ała w k ra ju  w ojny 
domowej. Robotnicy złożyli broń w 
prześw iadczeniu, źc nauczka,  ̂ dana 
rządow i W itosa, poskutkuje,^ i do­
czekali się w  ciągu 6 tygodni chwili, 
że rząd  W itosa runął, ^opuszczony 
p rzez  w łasnych zwolenników. Zgi­
nął śm iercią natu ra lną , według 
w szelkich za sad  parlam entaryzm u i 
p raw orządności.

NIEPOWODZENIE STRAJKU POWSZECHNEGO
NA ŁOTWIE

Ryga, 22 sierpn ia. (PAT.). Socja­
liści n iezależni i kom uniści p ro k la­
m owali dziś jednodniow y s tra jk  p o ­
w szechny, jako p ro te s t p rzeciw ko 
rozw iązaniu  lew icow ych zw iązków 
zaw odow ych. Łotewska partja so­
cjalno - demokratyczna i łotewskie 
biuro centralne związków zawodo­
wych, wypowiedziały się przeciwko 
strajkowi, uważając go za prowoka­
cję, ze strony niezależnych socjali­
stów i komunistów. W związku z 
tem strajk powszechny nie miał po­
wodzenia.

W  Rydze stra jku je  w dniu dzi­
siejszym  zaledw ie 25 p ro cen t w szy­
stk ich  robotn ików . Policja a re sz to ­
w ała około 400 osób, k tó re  s ta ra ły  
się w strzym ać ruch  tram w ajow y i 
p rzerw ać p racę  w porcie  i fabry-

OSTATECZNE WYNIKI
Ateny (A.W.). W edług o s ta tec z ­

nych urzędow ych obliczeń w yniku 
niedzielnych w yborów  p a rlam en ta r­
nych zw ycięstw o V enizelosa i rządu 
jest w iększe, niż to  p ierw o tn ie  przy  
puszczano. Ogółem blok rządow y

kach, jak rów nież szereg osób, s ta ­
rających się zorganizow ać m anifes­
tacyjne pochody w brew  zakazow i 
policji. W  s ta rc iu  m iędzy policją  ̂ a 
m anifestan tam i k ilku policjantów  
odniosło lek k ie  rany . Tok życia w 
m ieście nie zo s ta ł naogół zakłócony. 
R uch tram w ajow y nie uległ p rz e r­
wie. Z prow incji donoszą, że i tam  
strajk  się nie pow iódł. K olejarze od 
sam ego początku  odmówili p rzy łą­
czenia się do stra jk u , W  ryskim  są­
dzie okręgow ym  m iała się odbyć 
dziś ro zp raw a o rozw iązanie zw iąz­
ków zaw odow ych. Sąd postanow ił 
odroczyć rozpraw ę, aby przesłuchać 
dalszych św iadków , narazie zaś u- 
trzym ał w m ocy decyzję w spraw ie 
rozw iązania lew icow ych kom unisty­
cznych zw iązków  zaw odowych.

WYB0R0W W GRECJI
zdobył 228 m andatów , gdy opozycja 
przeprow adziła  22. M iędzy innem i 
rojaliści zdobyli 15 m andatów , zw o­
lenn icy  C afandarisa    3 m andaty ,
Pangalosa —  1 m andat, n iezależnie 
—  12 m andatów .

KONGRES UNJI MIĘDZYPARLAMENTARNEJ
W SPRAWIE MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH

Berlin, 22 sierpnia (PAT.) W dniu dzi­
siejszym odbyły się obrady komitetu 
wykonawczego kongresu Unji Między­
parlamentarnej, w którym w zastęp­
stwie chorego przewodniczącego baro­
na Adelswaerda (Szwecja) przewodni­
czył prezes delegacji czechosłowackiej 
dr. Brabec. Obrady te d o ty c z y ły  głów­
nie prac przygotowawczych do rozpo­
czętych popołudniu narad rady kongre­
su Unji Międzyparlamentarnej. Komisja
mniejszościowa ukończyła dziś narady 
pod przewodnictwem b. parlamentarzy­
sty szwajcarskiego dr. Studera. W dys­
kusji brali udział delegaci niemieccy, 
estońscy, słoweńscy i rumuńscy. Ze 
strony polskiej brał udział w dyskusji 
członek delegacji pos. Naumann. W 
wyniku narad wybrano podkomisję, zło­

żoną z 5-cłu członków, a mianowicie dr. 
Studera (Szwajcarja) jako przewodni­
czący, dr. Uhlira (Czechosłowacja), dr. 
Djuwara (Rumunja), dr. Hasselblatta 
(Estonja) i dr. Wilfąna (Włochy). Pod­
komisja ta ma zająć się opracowaniem 
projektów, dotyczących ewentualnych 
poprawek w sprawie traktowania kwe­
st ji mniejszościowej na forum Ligi Naro­
dów. Przyjęta przez komisję rezolucja, 
powołując się na uchwały, powzięte na 
konferencjach w Wiedniu, Kopenhadze 
i Waszyngtonie, domagające się utwo­
rzenia stałej komisji dla spraw mniejszo­
ści przy Lidze Narodów — ponawia za­
lecenia, aby system ochrony mniejszości 
narodowych został rozciągnięty na 
wszystkie państwa*

PRZECIW FASZYSTOM
Berlin, 22 sierpnia (PAT.) Grupa 

przebywających na emigracji parlamen­
tarzystów włoskich wystosowała do 
kongresu Unji Międzyparlamentarnej 
memorjał, protestujący przeciwko temu, 
aby parlamentarzyści włoscy, wchodzą­
cy w skład delegacji włoskiej, mieli re ­
prezentować naród’ włoski oraz izby 
ustawodawcze, powołane do sprawowa­

nia kontroli nad działalnością rządu 
wolskiego. Memorjał nazywa członków 
delegacji wolskiej agentami rządu fa­
szystowskiego i domaga się ogłoszenia 
na plenamem zebraniu kongresu prote­
stu bawiących na emigracji parlamen­
tarzystów. Memorjał podpisany został 
m. in. przez Turatti'ego, Labrielę, Mo- 
diglianiego, Amedeo, Rocconi i Chieza.

A  w ypadki m ajow e? P. P. S. ich 
nie w yw oływ ała i nie przygotow y­
w ała?  G dy w ojna domowa sta ła  się 
faktem , neu tra lność  nie by ła odpo­
wiednia. Zdrow y instynkt pchnął 
k lasę robotniczą we w łaściwym  kie­
runku. Skoro już norm alny stan  rze­
czy został p rzekreślony  i o przyszło­
ści k ra ju  m iało decydow ać nie p ra ­
wo, lecz siła, m usiano się ośw iad­
czyć po te j stronie, k tó ra  p rzed sta ­
wiała d la k lasy  robotniczej m niej­
sze niebezpieczeństw o, i tej stronie 
oddać swe siły do dyspozycji.

Zasadniczy stosunek do konsty tu ­
cji, do parlam entaryzm u i wogóle 
do zasad  dem okratycznego u stro ju  
nigdy w obozie socjalistów  polskich 
nie u legał zmianie. Niech to  sobie 
eprzytom nią ci, k tórzy  organizowali 
w styczniu 1919 roku operetkow y 
zam ach stanu , w grudniu 1922 roku 
szczuli przeciw  praw nie obranem u 
prezydentow i, a  w 1920 Toku, w 
chwili najw iększego niebezpieczeń­
stw a dla Państw a, tw orzyli rząd  po­
znański. Tak ^wyglądali „obrońcy 
praw orządności", _ póki im  nóg , nie 
podcięto, niepomni wskaziań starego 
Sokratesa, k tóry  nauczał p rzed  25 
wiekam i, że n ie ty lko w  szczęściu, 
lecz i w  niepow odzeniu trzeba się 
podporządkow yw ać praw om  ojczy­
znyy •

Socjalistów  polskich nie trzeba

uczyć an i patrjo tyzm u, ani poszano­
wania praw a, bo dosyć dali dowo­
dów, że je posiadają. Szacunek dla 
istniejącego praw a nie w ypływ a by ­
najm niej z uznaw ania go za zado­
w alające, bo praw odaw stw o nasze, 
zrodzone w kapitalistycznym  ustro ­
ju, posiada w szystkie jego w ady, 
lecz socjaliści, w  porozum ieniu z in- 
rem i lewicowe®! grupami, posiada­
ją dość siły, aby  ie popraw ić w dro­
dze legalnej.

W szelkie próby narzucenia no­
wych podstaw  ustro ju  politycznego 
siłą podważyłoby w społeczeństw ie 
Wtszełki szacunek dla praw a i by ło­
by bardzo niebezpiecznym  p receden­
sem. N a takie eksperym enty  nie 
może sobie pozwolić nasze społe­
czeństwo, k tóre przez 100 la t  z gó­
rą  wychowywano w  pogardzie do 
praw , narzuconych p rzez  zabor­
ców, i k tóre nie zdążyło  jeszcze 
p rzejąć się głęboko zasadą, że p ra ­
wo, jakie wolny^ lud^ d la siebie i u 
siebie stw orzył, jest św ięte i n ie ty ­
kalne. W zasadzie tej wychowywać 
trzeba podrasta jące  pokolenia. Po­
deptan ie jej, chociażby dokonane w 
najlepszej w ierze, w yrządziłoby  
psychice zbiorowej n aro d u  tak  cięż­
ką krzyw dę, że dziesiątki la t  nie 
zdołałyby jej napraw ić.

Jan KrzeslatvsM.

KONFERENCJA SAMORZĄDOWA
Na zasadzie uchwały C. K. W. z!

3 lipca r. b. zwołujemy na dzień 10 
września do Warszawy Konferencję 
Prezydentów miast, Wice-prezydentow, 
Burmistrzów, Wice-burmistrzow, wol­
tów, Ławników, Prezesów Rad miej­
skich oraz Prezesów frakcji radnych.  ̂

Pożądanem jest, by w Konferencji 
wzięli udział członkowie Sejmikowi 
względnie Wydziałów sejmikowych.

Radni miejscy, delegaci O. K. R.-ów, 
Posłowie i Senatorowie mogą wziąć ti- 
dział w Konferencji z głosem dorad­
czym.

Konferencja potrwa prawdopodobna 
dwa dni. Koszta przyjazdu i pobytu po­
krywają uczestnicy Konferencji w ca­
łości.

Pożądanem jest jak najszybsze zgła­
szanie db Sekretarjatu Generalnego C, 
K, W. uczestników Konferencji oraz od­
nośnych wniosków względnie zmian lub 
uzupełnień porządku obrad Konferen­
cji, zakomunikowanych w Okólniku Nr.
38 z dnia 31 lipca 1928 r.

Sekreiarjat Generalny 
C. K. W. P. P. S.

C. K. W.
Posiedzenie C. K. W. P- P. S. od-1 rano w lokalu Z. P. P. S. 

będzie się I-go w rześnia o godz. U  |

ZATARG W PRZEMYŚLE GÓRNICZYM
Wczoraj w Sosnowcu pod przewodni­

ctwem p. Frankego, przewodniczącego 
specjalnej komisji rozjemczej, odbyła 
się konferencja w sprawie likwidacji za­
targu w przemyśle górniczym.

Robotnicy żądają 10 proc. podwyżki, 
natomiast przedstawiciele przemysłow­

ców odmawiają wszelkich zmian w do­
tychczasowych stawkach. Ze strony 
rządu wysuwana jest norma pojednaw­
cza w wysokości około 6 i pół proc 

W godzinach popołudniowych obrady 
nie dały jeszcze żadnego wyniku

WOLDEMARASJADA
Od początku zatargu Polski z Wołde- 

marasem zajęliśmy stanowisko, że nie 
dojdzie do porozumienia, albowiem po­
rozumienie polsko - litewskie byłoby 
sprzeczne z racją bytu Wołdemarasa. 
Dopóki więc Litwa ma nieszczęście być 
rządzona przez Wołdemarasa, wszelkie 
wysiłki ku pogodzeniu Polski z Litwą są 
daremne. Gdyby nawet Woldemaras 
pod naciskiem zzewnątrz podoisał u- 
kład z Polską, robiłby Polsce na każdym 
kroku tyle trudności, ie  układ ten stał­
by się źródłem ciągłych zatargów mię­
dzy obu krajami.

Dlatego jesteśmy zdania, ie  nie nale­
ży przywiązywać zbyt wielkich nadziei
do sesji Rady Ligi Narodów. Jakakol­
wiek zapadnie tam decyzja, choćby była 
dla Wołdemarasa wręcz druzgocąca, nie 
odniesie ona praktycznych korzyści. 
To zdaje się rozumieć Woldemaras i 
stąd jego swawolna taktyka wobec Pol­
ski. Liga wprawdzie mogłaby zastoso­
wać sankcje natury finansowo - gospo­
darczej. Ale — o ile wiemy — Litwa 
nie zabiega obecnie o kredyty zagrani­
czne, na które zresztą może liczyć ze 
strony Rosji a nawet Niemiec.

Nie znaczy to, żeby Polska miała 
zmienić swą taktykę wobec Wołdema­
rasa. Przeciwnie dotychczasowy prze­
bieg zatargu polsko - litewskiego przy­

czynił się w wielkim stopniu do wzmo­
cnienia pozycji Polski w uczciwej i bez­
stronnej opinji zachodu. Gdy sobie u- 
przytomnimy, że przed okresem Wolde- 
marasjady opinja ta przeważnie była dla 
Polski nieprzychylna, to tę zmianę na­
leży uważać za duże zwycięstwo Polski. 
W dalszym rozwoju wypadków ta roz­
ważna taktyka Polski przynieść nam 
musi całkowite zwycięstwo moralne, a 
pogrąży zupełnie ^wołdemarasa.

Nie osiągniemy z nim porozumienia, 
bo to — powtarzamy — ' jest niemożli­
we. Ale stworzymy zupełnie dojrzały 
grunt do porozumienia z następcą Woł­
demarasa. A to jest jedyny cel, możli­
wy do osiągnięcia w chwili obecnej. 
Liga Narodów ma poza tem obowiązek 
czuwania, by ,,podrażniony" niepowo­
dzeniem Woldemaras nie popełnił aktu 
desperackiego i nie sprowokował star­
cia zbrojnego na granicy polsko - litew­
skiej.

Dlatego uważamy,że prasa polska, o- 
czekująca od Ligi więcej, niż oma może 
zrobić i odradzająca dalszych rokowań 
z Woldemarasem, nie ma racji. Grę — 
bo to nie jest już niczem innem tylko 
grą — z Woldemarasem trzeba prowa­
dzić do końca, gdyż tylko wtedy Polska 
ją wygra.

KAFANDARIS ŻYJE!
Ateny, 22 sierpnia. (PAT.). Agencja 

ateńska stwierdza, że pogłski, rozpo­
wszechniane przez niektóre dzienniki 
i agencje zagraniczne o rzekomem za­
bójstwie Kafandarisa, są całkowicie 
fałszywe. Źródłem ich jest zapewne

pozbawiony większego znaczenia wy* 
padek, jaki się zdarzył w dniu wybo­
rów, gdy Kafandaris, zwiedzając dziel­
nicę uchodźców w Atenach, napadnię­
ty został przez grupę wyborców.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES POKOJU 
MŁODZIEŻY

Haga, 22 sierpnia. (PAT.). W Eerde ko­
ło Ommen w Holandji odbywają się 
obrady Międzynarodowego Kongresu 
Pokoju młodzieży. Na zjazd przybyło 
około 500 delegatów, reprezentujących 
26 krajów. Przybyła również delega­
cja polska, reprezentująca Polskę A- 
kaderaicką Federację przyjaóół Ligi 
Narodów w składzie 9 osób.

Zjazd zagaił członek delegacji holen­
derskiej Anton Hoytink, witając licznie 
przybyłych delegatów.

Przy podziale miejsc w prezydjum

Kongresu i Komisji, Polska otrzymała 
t miejsce w Konwencie Senjorów, 
przewodnictwo w Komisji mniejszości 
narodowych i stanowisko sekretarza w 
Komisji ekonomicznej. Polska rep re­
zentuje w Konwencie Czechosłowację, 
Jugosławję i Bułgiarję. W dniu 18 b. m. 
rozpoczęto obrady w Komisjach. Ze 
strony polskiej wygłoszono następują­
ce referaty w Komisji mniejszościo­
wej „O mniejszości polskiej w Niem­
czech" i w komisji rasowej i kolonjal- 
nej „Zagadnienie rasy, a pokój *.

SPRAWA OPRÓŻNIENIA NADRENJI
POGŁOSKI 0  WARUNKACH FRANCJI

Wiedeń, 22 sierpnia. (PAT.). Dzien­
niki donoszą z Nowego Jorku, że w a- 
merykańskich kołach politycznych u- 
ważfają za prawdopodobne, iż min-ster 
Stresemann w czasie swego pobytu w 
Paryżu poruszy sprawę opróżnienia 
Nadrenji. „New York Times" podaje 
warunki, pod którymi Francja byłaby

skłonna wycofać swe wojska z Nsu 
ny Francja, wedle dziennika tego, 
maga łaby się wyrzeczenia się ze s 
ny Niemiec anschlusu z Austrją,

t'”1'wej di a Nadrenji i zawarcia pr 
Niemcy układu z P o l s k ą , .  P
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KRONIKA POLITYCZNA
ZMIANA REGULAMINU SEJMO­

WEGO.
Jak  się dowiadująmy, rządow e 

stronnictw o parlam entarne  opracow u­
je obecnie projekt w niosku zmiany 
przepisów  regulam inu sejmowego, k tó ­
ry  ma być w niesiony jesienią do laski 
m arszałkow skiej w raz z projektam i 
reform y K onstytucji. P ro jek t dotyczy 
przedew szystkiem  zmiany sposobu u- 
stalaniia porządku obrad.

JEDYNKA ROZKŁADA ZMIANY 
KONSTYTUCJI NA CZĘŚCI.

W edle o sta tn ich  konferencji Klub 
B. B. pow ziął obecnie nową koncep­
cję. Polegać ma ona na tem, aby zmian 
konsty tucji ni,e p rzeprow adzać forso­
wnie, lecz powoli a konsekw entnie.

W edle tej nowej koncepcji z kad en ­
cją jesienną m iałaby być zapropono­
w ana jedynie zm iana w  k ierunku 
w zm ocnienia w ładzy Prezydenta , na 
co  liczą, iż znajdzie się w iększość w 
Sejmie, o raz ew entualnie w  k ierunku 
pew nego uspraw nienia  p rac  P a rla ­
mentu.

P ro jek ty  dalszych zmian m iałyby 
być w niesione dop iero  za rok, albo 
naw et w term in ie dwuletnim . N arazie 
p race  P arlam entu  nie byłyby w ni- 
czem  naruszone.

NOWY PODSEKRETARZ STANU  
W MIN. OŚWIATY.

Na pierw szem  posiedzeniu R ady mi­
nistrów , k tó re  odbędzie się zaraz po 
pow rocie z urlopu prem jera Ba: tla, 
zostanie p rzedstaw iony  w niosek o no­
m inację p. Czerw ińskiego na podse­
k re ta rz a  stanu  w  Min. Oświaty, oraz 
przedłożony nowy s ta tu t tego M iniste- 
njum.

Zgodnie z nim prow adzenie dep ar­
tam entu  ogólnego w  Min. O św iaty po­
w ierzone będzie podsekretarzow i s ta ­
nu.

WYJAZD MINISTRA ZALESKIEGO.
Min. Spraw. Zagr. p. August Zaleski 

wyjeżdża do Paryża, w p ią tek  wieczór, 
i r u *  Sw°i podpis pod paktem
Kelloga, poczem  bezpośrednio uda się 
do G enewy na sesję Ligi Narodów.

POWRÓT Z URLOPU P, DEWEY‘A.
D oradca finansow y Banku Polskie­

go, p. Dewey, pow raca do W arszaw y z 
urlopu w ypoczynkow ego w  końcu 
sierpnia.

„ROBOTNIK**, czwartek, 23 sierpnia Nr. 235

ZLOT MŁ0DZIE2Y ROBOTNICZEJ SLĄSKA 
CIESZYŃSKIEGO

Z okazji obchodu dwudziestolecia w y­
trwałej i owocnej pracy kulturalno - o- 
świaiowej wśród szerokich mas klasy 
pracującej, Robotnicze Stowarzyszenie

kulturalno - oświatowe „Siła** zwołuje 
w niedzielę, dnia 9 w rześnia 1928 r. do 
Bielska:

WIELKI ZLOT MŁODZIEŻY ROBOTN. ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO
Uczestnicy Zlotu wykupują legitym a­

cję cd7ral<ę i jednodniówkę pam iątko­
wą — pła '.ąc przy w stępie do Domu 
R obotn’czegc zł. 1 gr. 50.

Placówki „Siły" i bratnie Stowarzy­

szenia powinny jeszcze przed dniem 31 
sierpDia 1928 r. podać ilość towarzyszy, 
maiącyeh wziąć udział w  Zlocie i zabez­
pieczyć sobie opłaty.

UPRAWNIENIE WŁADZ ADMINISTRACYJNYCH 
W ZAKRESIE REGULACJI CEN

Ja k  się dowiadujem y, w jednym z 
najbliższych Dzienników U staw  ma 
się ukazać rozporządzenie  m inistra 
Spraw W ewnętrznych, wydane w  po­
rozum ieniu z innymi zain teresow any­
mi m inistram i, na  podstaw ie k tórego  
zostają przyznane wojewodom upraw ­
nienia do regulow ania cen przedm io­
tów  pow szechnego użytku, a m iano­

w icie: na mąkę, pieczywo, mięso, sło­
ninę, szmalec, wyroby m asarsk ie  o- 
raz  cegłę. W ojewodowie mają mieć 
prawo swoje upraw nienia w  powyż­
szym zakresie, wyjąwszy praw o w y­
znaczania cen na cegłę, p rzekazać 
starostom . Ceny będą w yznaczane po 
w ysłuchaniu opinji specjalnych kom i­
sji.

Co słychać na świetle
KRONIKA TELEGRAFICZNA

ZGINĘLI BEZ ŚLADU.
Prowadzone w dalszym ciągu poszuki­

wania hy dropi an u „ Latham" na którem 
Wyt uszyli Amundsen i lotnik franc ustki 
Gotulbaud nie doprowadzają w dalszym 
ciągu do żadnych rezultatów. Statek 
„Michel Sals" przeszukał znaczne ob­
szary na północny zachód od Szpicber- 
gu. Nie znaleziono nawet żadnych śla­
dów, któreby pozwalały stwierdzić ka­
tastrofę hydroplanu „Latham".

r o z t r z a s k a n y  s a m o l o t .
Francuski samolot wojskowy uległ 

wczoraj katastrofie w pobliżu Dieden- 
hafer. K atastrofa nastąpiła na znacznej 
wysokości w czasie karkołom nych ćwi­
czeń samolotu. W  w yniku katastrofy  
samolot uległ strzaskaniu. Z pod szcząt­
ków wydobyto zm asakrowane zwłoki 
pilota.

DZIWNA GORĄCZKA.
Donoszą z Aten, iż gwałtownie roz­

wijająca się epidemja gorączki staje się 
alarmującą. Na gorączkę tę zapadło już 
około 50 tysięcy osób, przyczem znacz­
na ilość zasłabnięć jest śmiertelna.
TAM GDZIE PRZESZEDŁ ORKAN.
W edług doniesień z Dżidżelli (Algier), 

ofiarami katastrofy  padło ogółem 11 za­
bitych, oraz 314 rannych, z czego 212 
cywilnych i 102 wojskowych. Gmachy 
szkolne, merostwo, kościół, meczet i 
znaczna ilość domów zostały poważn'e 
uszkodzone. W iększość miejscowych 
fabryk uległa zniszczeniu.
WIELKI POŻAR WSI W NIEMCZECH.

Pod Mossbachen w  Oberwaldzie 
(Niemcy) w napełnionej zbożem nowe 
go urodzaju stodole niejakiego Galla z 
niewyświetlonej dotąd przyczyny wy­
buchł pożar, który rozszerzył się z o- 
gromną szybkością na sąsiednie zabudo­
wania gospodarskie. 16-Ietnia córka 
Galla zemdlała od dymu, poczem przy- 
duszona została walącemi się belkami. 
Żona Galla uratowała się od niechybnej 
śmierci wyskakując z okna płonącego 
domu. Zginęło pozatem kilka osób. 
Trzyletnie dziecko zdołano wynieść z 
płonącej budowli ciężko poparzone. 
Straty wynikłe skutkiem pożaru są bar­
dzo znaczne.

STRZELANINA Z PRZEMYTNIKAMI.
Donoszą z Fiume (Włochy), iż banda 

przem ytników  zaskoczona w chwili 
wwożenia ładunków kaw y poczęła 
strzelać do strażników, poozem um knę­
ła na terytorjum  jugosłowiańskie. Pod­
czas strzelaniny jeden ze strażników  zo­
s ta ł raniony. A fesztow ano pięć osób.

UBEZPIECZENIE MAJSTRÓW FABRYCZNYCH
„Kor. W arsz. * donosi: Dowiadujemy

się z centralnej organizacji zw. zaw. 
pracow ników  umysłowych, t e  na wnio­
sek zakładu ubezpieczeń pracowników 
umysłowych min. pracy wydało swą o- 
pinję w sprawie obowiązku ubezpiecze­
nia majstrów fabrycznych. Zakłady fa­
bryczne odmawiały ubezpieczenia, mo­
tywując swe stanowisko tem, że maj­
strzy podpadają pod kategorję pracow ­
ników fizycznych. Obecnie po wszech- 
stronnem  zbadaniu w arunków pracy i 
opierając się na art. 3 ust. I rozporzą­
dzenia Prezydenta o ubezpieczeniu p ra­
cowników umysłowych wydane zostały 
następujące tezy wyjaśniające tę  spra­

wę: pod kategorję ^pracowników umy­
słowych podpadają: 1) osoby spełniają­
ce adm inistrację i nadzór, 2) osoby speł­
niające w arunek technicznego kierow ­
nictw a a nieposiadające ty tu łu  majstra 
k tóry  może nie przysługiwać w danym 
przedsiębiorstw ie, 3) osoby posiadające 
ty tu ł i spraw ujące nadzór i dysponujące 
pracą nie spełniając czynności fizycz­
nych.

W związku z powyższą decyzją kilka 
tysięcy majstrów na terenie Rzplitej 
podpada pod obowiązek ubezpieczen'a 
w zakładach dla pracow ników  umy­
słowych.

DELEGACJA POLSKA
NA ZGROMADZENIE LIGI 

NARODÓW
Skład delegacji polskiej na zgroma­

dzenie Ligi N arodów  jest następujący: 
przew odniczący delegacji i pierw szy 
delegat m inister Spraw Zagranicznych 
p August Zaleski; delegaci: s ta ły  de­
legat Polski puzy Lidze N arodów  p. 
Sokal, w icem arszałek senatu  Gliwic,, 
zastępcy delegatów : b. m inister dr.
Chodźko, poseł polski w Bernie p. 
M odzelewski, poseł polski w  Rydze 
P Lukasiew icz, poseł na sejm dr. G ra- 
Iń sk i; doradcy  techniczni: rad ca  am­
basady polskiej w  Paryżu p. A rciszew ­
ski, naczelnicy wydziałów M inisterjum 
Spraw  Zagranicznych pp. Tarnow ski i 
Hołówko, szef sek re ta rja tu  m inistra 
Spraw  Zagranicznych Szumlakowski, 
kierow nik re fe ra tu  Ligi N arodów  Mi- 
sterjum  Spraw  Zagranicznych dr. So­
kołowski, referen t re fe ra tu  Ligi N aro­
dów p. Benis, pułkow nik K asprzycki, 
mjr. Stebłowski, sek re ta rz  generalny 
delegacji rad ca  legacyjny Tadeusz 
G niazdowski ze sta łe j delegacji po l­
skiej p rzy  Lidze Narodów ; sek re ta rze  
refera tu  Ligi N arodów  M inisterjum 
Spraw  Zagranicznych p. Dygat i se­
k re ta rz  pos. polskiego w Bernie p. 
M orstin, radcy  praw ni delegacji pp.

->raw ski i R undstein.

NIECO LICZB DOKOŁA UPOSAŻEŃ 
PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH

Jak  wiadomo, od r. 1926 zasada ru ­
chomej mnożnej w zależności od w yka­
zów w zrostu cen przez Gł. Urz. S ta ty ­
styczny została zawieszona. Płace U- 
rzędnicze w skutek tego staczały się có- 
raz bardziej i już w listopadzie tego ro­
ku wytw orzyła się konieczność doraź­
nego ich podniesienia, by umożliwić 
funkcjonowanie apara tu  rządowego. 
Podwyżka wyniosła wówczas 10 proc., 
od 1-go zaś stycznia 1928 r. rząd wypła­
ca urzędnikom zasiłek 15 procentowy.

Przeracow anie tego wzrostu procen­
towego na mnożną przedstaw ia się w 
ten sposób, że mnożna od grudnia 1925 
roku do listopada 1926 r, wynosiła 43 
grosze, od listopada 1926 r. do 1 stycz­
nia 1928 r. — 47,3, obecnie 54,3. Gdyby 
jednak rząd co miesiąc regulow ał mno­
żną, licząc się wyłącznie z wykazami 
Gł. Urz. St., w zrastałaby ona stale i dziś 
wynosiłaby 59.

R ezultat takiego upośledzenia płac u- 
rzędników  wyraża się sumą 418.5 miljo. 
nów z!., które w ciągu 2 i pół lat rząd 
nie dopłacił urzędnikom, wyrównując 
nią budżet państwowy. Suma ta fest 
akurat równa kwocie nfedopłaconej czę­
ści podatku majątkowego.

Tu się uzew nętrznia ta  wielka ofiara, 
jaką ponieśli dla państwa w trudnym 
okresie stabilizacji budżetu, pracow ni­
cy państwowi.

Niedobór, który  z tego tytułu się wy­
tworzył w budżetach urzędniczych, wy­
stąpi w całej przerażającej jaskrawości, 
jeżeli uprzytomnimy sobie, że urzędnicy 
XIV kategorjh mający żonę i dwoje 
dzieci, pobierają miesięczni" 119 zł., w 
grupie X taka sama rodzina ma się u- 
trzym ać z 200 zł., źe więc ogromna w ię­
kszość św iata urzędniczego to wydzie­
dziczeni, dla których zwykłe codzienne 
spraw y życiowe, związane z chlebera 
powszednim, to ciężka i beznadziejna 
troska.

Na tle tej faktycznej nędzy szerokich 
mas urzędniczych uwypukla się żywot­
ność domagań uregulowania płac, staje 
się jasną konieczność podwyżki w tej 
wysokości, aby ona, przynajmniej od te ­
raz  wyrównywała wzrost drożyzny. 
Wyjście dla zrealizowania tego postula­
tu musi się znaleźć, jeśli nie chcemy do­
prowadzić do zwyrodnienia fizycznego 
i umysłowego kilkuset tysięcy obywa­
teli, stanowiących aparat państwowy, 
którym  przytrafiło się to  nieszczęście, 
że zostali urzędnikam i państwowymi.

Organizacje zawodowe w  zbliżają­
cym się okresie debat sejmowych pono­
wią swe żądania: podwyżki płac od 1-go 
października o 25 proc. i wstawienia 
odpowiednich sum na rok przyszły.

KURSY
DLA PR /C O W N IK Ó W  
SAMORZĄDOWYCH

Wolna Wszechnica Polska zorganizowa­
ła w ub. roku specjalne Studjum Admmi- 
sracji Komunalnej, którego zadaniem jest 
kształcenie pracowników samorządowych. 
Studjum, począwszy od 1927 roku co se­
mestr urządza dwa kursy: A — dla pra­
cowników miejskich i powiatowych. na 
który przyjmowani są pracownicy samorzą­
dowi o Wykształceniu conajmniej 6 klas 
szkoły średniej, oraz B — dŁa pracowników 
gmin wiejskich na który wymagane jest 
wykształcenie 7-klasowej szkoły po wszech- 
Lej lub 4 kL szkoły średniej. Takich pod­
wójnych kursów Studjum zorganizowało do 
tvchczas 3, dając możność 270 pracowni­
kom samorządowym uzupełnienia swej fa­
ct owej wiedzy 

W nadchodzącym semestrze zimowym r. 
szkolnego 1928.29 Studjum uruchamia na- 
stępne dwa kursy W ykłady rozpoczynają 
się w dniu 1 października r. b., skończą się 
zaś w końcu stycznia r.p.

Podobnie jak na kursach poprzednich wy 
kładane będą, według programu zatw ier­
dzonego przez Min. Spraw Wewn„ przed­
mioty z zakresu prawa, ekonoroji polity­
cznej skarbowośoi państwowej i komunal­
nej. ustroju i polityki samorządu oraz biu­
rowości i rachunkowości komunalnej.

Słuchacz© po wysłuchaniu wykładów i 
złożeniu przepisanych egzaminów, otrzyma 
ją świadectwa z ukończenia kursu.

Zapisy na kursy rozpoczynają s ię  w  
1 października r  b. przyjmuje Sekretariat 
Studium: Warszawa, Wolna Wszechnica 
Polska, Śniadeckich &

BUDOWA ZAKŁADU
POŁOŻNICZEGO NA PRADZE
Magistrat na ostatniem swem posiedze­

niu uchwalił zwrócić się do min. robót pu­
blicznych z prośbą o przekazanie miastu 
terenu państwowego ograniczonego uL 11 
Listopada, Inżynierską, Targową i Ratu­
szową o powierzchni 17840 m. kw, pod bu­
dowę zakładu położniczego. O ile minister 
jem potraktuje życzliwie prośbę Magi­
stratu, roboty wstępne przy budowie za­
kładu położniczego byłyby podjęte jeszcze 
w tym roku, plany bowiem są już opraco­
wane i zatwierdzone. Należy dodać, że 
sprawa budowy zakładu położniczego na 
Pradze, projektowana od szeregu lat — 
utaję się coraz pilniejszą wreszcie, że 
wspomniany teren był w swoim czasie w 
posiadaniu Okręgowej Dyrekcji Robót Pu­
blicznych m. Warszawy, która zgodziła się 
odstąpić go miastu wzamian za uzyskanie 
placu miejskiego przy politechnice, nie­
zbędnego pod jej rozbudowę Ponieważ 
warunek zamiany placów fest już wypeł­
niony przez Magistrat, nie ulega wątpli­
wości, że ze strony ministerjum poozyniow 
ne będą również ułatwienia.

ECHA DEFRAUDACJI 
FILARSKIEG0

Dochodzenia w sprawie nadużyć popeł­
nionych w miejskiej organizacji pomocy le­
karskiej, jeszcze trwają. Wbrew krążącym 
pogłoskom. Magistrat wyjaśnia te  dotych­
czasowe śledztwo wykazało tylko eumę 
37 000 zł, zdefraudowianych przez Fdlars- 
kiego pieniędzy.

LORD HALDANE
MĄŻ STANU, F LOZOF, 
PRAW NIK. SOCJALISTA

Przed kilku dniam i zm arł w Szkocji 
w w ieku la t 72 Lord Haldane, były Lord 
K anclerz w socjalistycznym  gabinecie 
R am say‘a Mac Donalda.

Lord H aldane rozpoczął &wą karjerę  
polityczną, jako poseł liberalny. Był 
m inistrem  wojny w gabinecie A squitha 
w okresie, bezpośrednio poprzedzają­
cym wojnę światową, i dzięki w ielkiej 
swej energji i pracow itości w prow adził 
ład i porządek do chaotycznej gospo­
dark i wojskowej Anglji. Przeciw staw iał 
się powszechnem u przymusowi poboro­
wemu i zredukow ał sta łą  armję do b ar­
dzo niew ielkiej liczby jednostek; za­
miast tego zorganizow ał św ietnie w y­
ćwiczone k ad ry  rezerw y Armji E kspe­
dycyjnej i Arm ji T erytorjalnej (orga­
nizacji p rtzys p os obi en a wojskowego)

W  gabinecie A squitha pełn ił póź­
niej obowiązki najwyższego urzędnika 
sądowego w Angljd, Lorda Kanclerza.

W  ch arak te rze  m inistra wojny jeź­
dził w 1912 roku  do Niemiec, gdz:e od­
byw ał narady  z W ilhelmem i Rządem 
niem ieckim  — bezskutecznie z pow o­
du wojowniczości Niemców — i gdzie 
badał organizację wojskową Niemiec. 
Z tego powodu podczas wojny naraził 
się na p rzykre  ataki.

Po wojnie opuścił szeregi liberałów  i 
rozpoczął żywą działalność w oświa­
towym ruchu robotniczym . W stąpił do 
P artji P racy  i m ianow any został Lor­
dem K anclerzem  gabinetu Mac D onal­
da.

O swojem naw róceniu na program  
socjalistyczny m awiał:

.,Przyszedłem  do w iary  socjalistycz- 
nej poprzez filozofję. Idealizm  w ygrał 
w szystkie w ielkie polityczne w alki w 
naszej bistorji i  Obóz P racy  w ygra 
przez idealizm. Posiadam y w ielką 
w iarę, szerokie  poglądy i im mniej bę­
dziemy troszczyli się o drobiazgi, im 
bardziej bedziem y pam iętali o wielkim  
narzym  celu — tem  lepiej".

Zmarły był rów nież wybitnym^ filo­
zofem i pisarzem . O®-)*

NOWA POWIEŚĆ 
H. WELLSA

Znakom ity pisarz angielski, W ells, 
k tó ry  odszedł nieco od lite ra tu ry  p ięk ­
nej w  ciągu ostatn ich  kilku la t i pośw ię­
cił się napisan iu  św ietnych prac po lity ­
czno-społecznych w  duchu socjalistycz­
nym — ogłasza drukiem  nową powieść: 
„Pan B ieittsw ierthy na wyspach Rum- 
pole‘‘.

Je s t to  pow rót do fantastycznych po­
wieści, tak  ulubionych przez licznych 
czytelników  W ells'a. Przygody p. 
Blettsworthyegio, w yrzuconego podczas 
burzy -na oceanie na brzegi wyspy lu ­
dożerców, jego zalo ty  miłosne, jego ży­
cie w  Anglji p rzed  w ojną i po wojnie, 
złośliwa sa ty ra  n a  w szystko, co jest n ie­
naturalne, pom patyczne, n iezdarne, — 
całość, będąca jednocześnie fantazją i 
obrazem  w spółczesnej rzeczywistt-ści, 
ma być jedną z lepszych powieści 
W ells'a.

Książka ukaże się w  Anglji w  końcu 
s ie rp n ia  Pow inna jaknajszybciej p rzy­
w ędrow ać do nas w dobrym  p rzek ła ­
dzie- fis.).

Człowiek starszy, piśmienny, który
utracił zdrowie, ratując bliźniego __
prosi o lżejszą praaę.

Zawiadomienia prosimy kierować pod 
adresem: ś-to  Jańska 3 m. U

PRZEGLĄD PRASY
Odpowiedź Woldemarasa. — Kapitula­
cja? — Zjednoczenie rolników. — 

Zjazd mieszczański w Bernie 
Morawsldem.

Odmowę W oldem arasa odbycia kon* 
ferencji z Polską przed sesją Ligi Naro­
dów komentuje prasa jednomyślnie jako 
chęć zwlekania ze strony W oldem arasa 
z  ̂wykonaniem decyzji Ligi. Szereg 
dzienników nawołuje Ligę Narodów do 
zmuszenia W oldem arasa, by spełnił swe 
wobec niej zobowiązanie, a „Kurjer 
Polski dodaje, że au to ry tet Ligi jest w 
tej sprawie w najwyższym stopniu za­
angażowany.

Naogół prasa, oceniając z całą suro­
wością „dyplomację" W oldem arasa, za­
chowuje um iar i spokój, niczemu się już 
nie dziwiąc. Pod tym względem W olde- 
maras zrobił już szkołę, przyzwyczaił 
ludzi do hum orystyki w polityce, a z dv-. 
plomacji uczynił wesołe widowisko.

„Dzień Polski" wyrywa z artykułu  ob. 
Thugutta, o którem  wspomnieliśmy 
wczoraj na tem miejscu, jedno zdanie i 
dochodzi do wniosku, że „Wyzwolenie.", 
a  wraz z nim cała lewica kapituluje 
przed Rządem w sprawie zmiany ustro­
ju. Przeczytaliśm y artykuł ob. Thugut- 
ta  i jakoś nie dostrzegliśmy w nim ka­
pitulacji. Przeciwnie artykuł ten ma ton 
wybitnie bojowy, ale o tem napiszemy 
osobno. Tu stwierdzamy tylko, że or­
gan książąt i hrabiów obwołuje już zwy­
cięstwo swego obozu nad endecją i... 
lewicą, pozostawiając łaskawie ty tu ł do 
sław y Piłsudskiemu,

„Gazeta Warszawska" drukuje arty­
kuł p. Gościokiego w spraw ie planow a­
nego zjednoczenia organizacyj rolni­
czych, o której już pisaliśmy. Organ en­
decki stw ierdza bez obsłonek, że zwy­
ciężyło stanowisko organizacyj ob-szar- 
niczych. A utor jest oczywiście za po­
łączeniem, ale wyraża wątpliwości, czy 
organizacje drobnych rolników pójdą za 
wezwaniem do zjednoczenia. Jest rze­
czą znamięnną, że organ endecki ani 
autor - endek ani słowem nie wspomi­
nają, że cała akcja zjednoczeniowa od­
bywa się pod patronatem  i naciskiem  
Rządu. Potw ierdza się tu znowu—i jak­
ie  jaskrawo! — że endecja jest najw ier­
niejszą służką Rządu, gdy idzie o wzmo­
cnienie klas posiadających, że w szyst­
ko od niego przyjmie, a swą „opozycję'* 
upraw iać będzie tylko dopóty, dopóki 
Rząd nie dopuści endeków  do stano­
wisk politycznych. To się nazyw a „o- 
pozycja zasadnicza i „narodow a".

„Dwugroszówka" zamieszcza artyku ł 
i sprawozdanie ze zjazdu mieszczań­
skiego w Bernie M orawskiem, gdzie by­
li też delegaci z Polski i Bułgarji. W 
zjeździe tym organ p. Sadzewicza widzi 
początek nowego ruchu... słowiańskie­
go. Jak to  stare  narow y „dimowsaczy- 
zny" nie dadzą spokoju jego niewiernemu 
uczniowi! T rzeba dużo wrodzonego 
„humoru", by w  czasie kiedy serbowie i 
chorwaci są niemal na stopie wojennej, 
kiedy w samej Czechosłowacji stosunki 
między narodam i słowiańskiemi bynaj­
mniej nie są sielankowe, kiedy w Polsce 
mniejszości słowiańskie nie mogą się 
doczekać uznania ich praw  narodo­
wych, kiedy Rosja, największe państwo 
słowiańskie, wogóle nie wchodzi w  ra ­
chubę dla ruchu słowiańskiego — żeby 
w takiej chwili mówić o jedności sło­
wiańskiej! Dużo mimowolnego humoru 
zaw ierało też przemówienie polskiego 
delegata sen. Rogowicza  z „Jedynki", 
który  podkreślił solidarność mieszczan 
Polski i Czechosłowacji, zaznaczając, źe 
mieszczaństwo jest najbardziej pokojo- 
wo usposobionym elem entem  i że pań- 
Ŝ Wa. Ŝ 0wiai ŝ'kic winny opierać się na 
silnej warstw ie stanu mieszczańskiego, 
k tóra  jest podstaw ą twórczości kultu­
ralnej i gospodarczej kraju.

Pan Rogowioz zdaje się przespał co- 
najmniej 50 la t ostatnich...

,,Nasz Przegląd" tonem „szajgeca" 
reaguje na naszą krytykę jego „spraw o­
zdań" z kongresu socjalistycznego. 
Tw ierdzi on, że p. Samuel Hirszhoro już 
25 la t tem u pisywał artykuły  politycz­
no-społeczne, co ma usprawiedliw ić je­
go niesłychanie kom prom itujące „wy­
głupianie się" — mówiąc stylem „Na­
szego Przeglądu* — na tem at kongre­
su. Organ żydowski piętnuje jako kłam ­
stwo nasze tw ierdzenie, te  oklaskiw ał 
kongres za komisję palestyńską- Niech 
tedy  przeczyta odpowiednią korespon­
dencję tegoż Samuela Hirszhorna, a 
przekona się, że on kłamie, a nie my. 
Pan SauruelHirszhom chwalił „nawet**
P. P. S„ k tó re j obecnie grozi rew elac ja­
mi o ta jnej dyplom acji. Tyleż sob ie ro ­
bim y z jego gróźb co z Jego pochw ał. 
Idzie nam  ty lko  o  po d k reślen ie  aro g an ­
cji p ism a żydow skiego. B.

PRZYJAZD MAJOR0W 
IDZIKOWSKIEGO I KUBALI
W czoraj ran o  pociągiem paryskim  

przybyli do W arszaw y m ajorowie Idzi­
kow ski i Kubala. Na dw orcu w ita ł ich 
szef departam entu  lo tn ictw a M. S. 
W ojsk. płk. R ayski- liczne zastępy  ob-, 
cerów  lo tn ictw a o raz  publiczność

i



S A M O R Z Ą D
Budżet Socjalistycznego Wiednia

Dzieło, którego dokonał socjalisty­
czny zarząd Wiednia, było możliwe 
tylko przy odpowiednim systemie po­
datkowym. Tylko z podatków mógł 
czerpać magistrat mil jony szylingów, 
które poszły
na wybudowanie 36.000 nowoczes­
nych mieszkań, opieką społeczną 

jedyną może w Europie,
rozprowadzenie gazu i prądu do 
najodleglejszych krańców miasta i 
tych wszystkich rzeczy, które uczy­
niły z Wiednia mimo rozpadnięcia 
się Austrji i przegranej wojny
wzór nowoczesnej gospodarki komu­

nalnej.
Dlatego też od omówienia syste­

mu podatkowego rozpoczniemy a- 
ualizę budżetu Wiednia.

I.
PODATKI

D zie lą  się one na trzy następują­
ce grupy, a mianowicie podatki od:
aj luksusu i nadzwyczajnych wydat­

ków
b) przedsiębiorstw 

c) gruntów i czynszów mieszkanio­
wych.

Do grupy pierwszej należą podat­
ki od widowisk i zabaw, luksuso­
wych potraw i napojów, piwa, samo­
chodów, służby domowej, koni i 
psów. Jakie sumy dają te podatki, o 
tem informuje nas następująca tabe­
la:

cowników, od koncesji np. na dru­
karnię, księgarnię,
od hoteli i sanatorjów, od aliszów, o- 
głoszeń, sprzedaży, od opłat admini­
stracyjnych i sądowych, podatek na 
straż pożarną, od gazu i elektrycz­

ności.
Cyfrowo przedstawiają się te po­

datki w następujący sposób:

Podatek od

poborów
koncesji
hotelowy
plakatów
ogłoszeń
sprzedaży

Sumy preliminowane 
na rok 1928. 

w miljonach

69
0,45
3
0,90
4,50
0,25

opłat admini-
stracyjno-są-
dowych 0,65

na straż pożarną 3.
gazu i elektrycz­
ności 3,73

Razem 88,48

miljonów szyllingów.

O zdrowie mieszkańców miast

(w 1000 szyUimgów)

Rodzaj podatku r 1925 r. 1926

Widowiskowy 15.224 16.568
od potraw i na­
pojów luksuso­
wych 13.204 14.288

Od piwa wprowadzono dopiero w r.
1927.
Od służby domo­
wej 2.572 2.826

Samochodowy 4.489 4.627
Od psów 985 1.116

Razem 36.474 39.425

W ciemnych, wilgotnych izbach, u- 
rągających naj elementarnie j szym wy­
maganiom hygjeny, mieszkają tysiące 
ludzi, obywateli wielkiego miasta. Od­
dychają t. zw. miejskiem powietrzem, 
a właściwie mieszaniną kurzu ulicz­
nego, sadzy fabrycznej i wszelakiego 
rodzaju zarazków. Do wnętrza miesz­
kań robotniczych, do suteren i pod­
daszy nie zagłada słońce. Wilgoć i 
mikroby, to nieodłączni towarzysze 
rodzin robotniczych.

Nic dziwnego, że w tych warunkach 
stan zdrowotny mieszkańców miast 
znajduje się w najbardziej opłaka­
nym stanie. Gruźlica ta choroba 
proletarjatu, zbiera obfite żniwo mi­
mo najrozmaitszych kongresów _ mię­
dzynarodowych, które obradują, u- 
chwalają rezolucje, lecz nie sa w mo­
cy zmienić warunków życia wielko­
miejskich nędzarzy.

Niewielu ludzi może pozwolić so­
bie na spędzenie letnich miesięcy na 
wsi. Zdarzają się nawet horrendalne 
wypadki, że robotnik, urodzony w 
mieście, przez całe swoje życie nie 
wyjrzał poza rogatki miejskie Nie­
dawno spotkałem w pociągu dorosłe­
go robotnika z Łodzi, który nigdy do­
tąd nie oglądał „prawdziwej wsi" i z 
okien wagonu, jak oczarowany, przy­
glądał się polom i lasom.

A zbyt wielu jest ludzi, którzy po­

dobnie, jak ów robotnik, nigdy nie 
oddychali czystem powietrzem, zbyt 
wiele jest gruźlicy i innych chorób, 
wynikających z przebywania w mie­
ście, byśmy mogli bezczynnie przy­
glądać się, jak mieszkańcy miast, 
szczególnie młodzież, powoli karleje 
czy wymiera.

Dlatego wołamy: Lepszych warun­
ków hygjenicznych dla mieszkańców 
miast, więcej drzew, trawników, zie­
lenił

Samorządy miast winny dbać. by 
nie było ani jednej ulicy nie obsadzo­
nej drzewami, by każdy wolny skra­
wek ziemi zamieniony został na skwer 
publiczny, by wvz'ewy rynsztoków 
nie zatruwały młodych organizmów 
ludzkich.

Co pewien czas prasa podaje smut­
ną statystykę śmiertelności w wiel­
kich miastach, wynikającej z niedo­
statecznej ilości świeżego i zdrowego 
powietrza. Mówi się wtedy o konie­
czności stosowania środków zarad­
czych, ale najczęściej absolutnie nic 
się nie zmienia.

Istnieją co prawda obozy letnie dla 
młodzieży, urządzane przez Organi­
zacje Młodzieży T.U.R., istnieją obo­
zy przysposobienia wojskowego, ale 
korzysta z nich tak znikomo mała ilość 
ludzi, pozbawionych w mieście słoń­
ca i powietrza, że trzeba jaknajprę-

dzej pomyśleć o radykalnych środkach 
zaradczych.

W budżetach samorządów istnieją 
pozycje przeznaczone na podniesie­
nie stanu zdrowotnego miast, czy to w 
postaci wydatków na urządzenie oar- 
ków lub skwerów czy też w postaci 
subsydjów dla organizacyj zajmują­
cych się tą sprawą, ale kwoty te są 
tak małe, że nie przedstawiają żad­
nych realnych wartości. Zagranicą od 
dawna istnieją w większych miastach 
boiska sportowe wraz z basenami do 
pływania, umożliwiające korzystanie 
zimą i latem z tych urządzeń. U nas 
sa one zaledwie marzeniem. Ale za to 
nigdzie nie znajdziemy tylu gruźli­
ków, tyle dzieci rachitycznych, co u 
r,as.

Jeżeli gminy miejskie nie są w sta- 
n’e same ponosić tych olbrzymich wy­
datków, jak:e w imie zdrowia publicz­
nego trzeba wyłożyć, to niechaj do­
magają się pomocy państwa, ale one 
w pierwszym rzędzie muszą zająć się 
tą sprawą. Ze swej jednak strony 
muszą zrobić wszystko, co same zro­
bić mogą, t. j. dbać, by chociaż nie 
brakło nam w miastach drzew, oczy­
szczających zakurzone i przesycone 
sadzą fabryczną powietrze. To można 
zrobić przy stosunkowo nieznacznych 
wydatkach i tego w pierwszym rzę­
dzie domagać się musimy.

W. Ławczar.

Sprawa budowy nowej stacji towarowej na 
Polesiu WidzewsKiem w Łodzi

(Niezrozumiała obojętność łódzKicb władz kolejowych)

Podatek od koni, nie uwzględniona 
w powyższej tabeli, wynosi kilka­
dziesiąt tysięcy szyllingów i z roku 
na rok się zmniejsza.

Ponadto dochodzi od roku 1927 
podatek od piwa, który daje prze­
szło 10 miljonów, tak, że ta grupa 
podatków przynosi około 50 miljo- 
rtćW szyllingów. co się równa 40 mil 
jenom złotym (jeden złoty =  0,80 
szyllingów).

Podatki te obciążają w głównej 
mierze klasy posiadające, natomiast 
ludzi pracy w stopniu bardzo ma­
łym. Weźmy np. podatek od wido­
wisk, wynosi on przy biletach do 
teatru, opery, na koncerty od 5 do 
1 procent, natomiast variete (kaba­
ret) płaci 23 procent, od wyścigów 
konnych pobiera się aż 331/* proc.

Podatek od napojów i potraw wy­
nosi maksimum 15 procent, a płacą 
go tylko pierwszorzędne zakłady 
np. na ogólną liczbę 1.154 kawiarń, 
płaci tylko 282, na ogólną liczbę 
3.623 restauracji płaci tylko 616, 
tak, że niema mowy o tem, ażeby 
masowa konsumbja była w najmniej 
szym ctopniu obciążona tym pod ti­
kiem.

Wspaniale skonstruowany jest po 
datek od służby domowej.

Jeżeli ktoś ma jedną służącą nic 
nie płaci, za drugą 50 szyllingów 
rocznie a za każdą następną o 250 
więcej np. za czworo służących pła­
ci się 900 szyllingów rocznie. Naj­
wyższy podatek, bo wynoszący 
316.555 szyllingów zapłaciła w roku 
1927 jedna rodzina, zatrudniająca 38 
służby domowej.

Następna grupa to podatki poli­
czone od przedsiębiorstw jako to 4 
procent podatek od poborów, któ­
rego nie wolno przerzucać na pra-

O ddawna już M agistrat Łodzi, mając 
na uwadze zarówno potrzeby budowla­
ne miasta, jak ogromny wzrost inten­
sywności ruchu kolejowego, czyni ener­
giczne starania celem przeniesienia sta­
cji towarowej na Polesie W idzewskie, 
co pozwoliłoby na oddanie gminie zna­
cznych terenów  pomiędzy ulicami Ki­
lińskiego i Sienkiewicza, niezbędnych 
dla rozbudowy miasta. Z drugiej zaś 
strony przy budowie nowej stacji tow a­
rowej znalazłoby zatrudnienie około 
2.000 robotników  z pośród bezrobot­
nych, a więc i z tego względu koniecz­
ność rozpoczęcia prac inwestycyjnych 
na Polesiu W idzewskiem posiada b ar­
dzo doniosłe znaczenie. W ścisłym 
związku z przystąpieniem  do tych prac 
pozostaje również sprawa zniesienia 
kilku dających się mocno we znaki ko­
munikacyjnych anomalji łódzkich, do 
których zaliczyć przedewszystkiem  na­
leży słynny już w iadukt przy ul. Kiliń­
skiego, uniemożliwiający przeprow a­
dzenie przez tę ulicę tak  potrzebnej h- 
nji tramwajowej.

W  sprawach powyższych M agistrat 
Łodzi sk ładał k ilkakrotnie obszernie 
motywowane memorjały do władz cen­
tralnych, domagając się w nich z całą 
słusznością porzucenia polityki obojęt­
ności wobec palących potrzeb półmiljo­
nowego przeszło m iasta i jak najszyb­
szego przystąpienia do inw estyc^nyeh 
robót kolejowych. W  ostatnim  z tych 
memorjałów, skierowanym  do Min. Ko­
munikacji w początkach maja b. r., M a­
gistrat zwrócił uwagę, że rozwój miasta 
i przemysłu łódzkiego, a w związku z 
tem olbrzymie powiększenie ruchu ko­
lejowego nakładały  na kolej obowiązek 
dostosowania swoich urządzeń do w zra­
stającego z dnia na dzień praw ie prze­
wozu zarówno osób, jak tow arów . Tym­
czasem kolej czyniła i czyni bardzo m a­
łe inwestycje, nie w ystarczające, aby 
dostosować się do potrzeb wielkiego 
miasta przemysłowego, jakiem jest Łódź 
o 600 tys. mieszkańcach.

S tan kolei na teren ie  m iasta jest taki, 
że kolej nie jest w stanie w norm alnych 
w arunkach zaspokoić potrzeb przew o­
zowych miasta, gdyż linje kolei, bie­
gnąc na kilku kilom etrach na te ren 'e  
m iasta, przecinają cały szereg ulic, nie

pozwalając na przejazd przez tory kole­
jowe, lub też przecinając je w poziomie 
ulic i dając przejście, nie dozwalające 
na normalny ruch na tych arterjach, i 
w skutek tego powodując zbvt wielki 
ruch na innych ulicach, co biorąc pod 
uwagę wąskie ulice w dawniej zbudo­
wanych częściach miasta, zagraża bar­
dzo bezpieczeństwu publicznemu.

M agistrat Łodzi przed półtora  ro ­
kiem oddał Min. Komunikacja posiada­
ne przez siebie w śródmieściu, a więc 
najcenniejsze, większe tereny  swoje, na 
t. zw. Polesiu W idzewskiem, p rzestrze­
ni około 90 morgów, pod budowę stacji 
towarowej.

M agistrat — w konkluzji swego me- 
morjału — domagał się od Min. Komu­
nikacji przeznaczenia jeszcze w roku 
bieżącym odpowiednich sum na nastę­
pujące inwestycje w Łodzi:

1) rozpoczęcie robót inwestycyjnych 
na terenach, oddanych przez miasto pod 
budowę stacji towarowej na Polesiu W i­
dzewskiem, i zatrudnienie bezrobot­
nych, przynajmniej w ilości, przyrze­
czonej m iastu w chwili przekazyw ania 
M inisterjum tych terenów;

SAMORZĄD STOLIC!)
REWIZJA W KOMITECIE WALKI Z 

b e z d o m n o ś c ią .

W ice - prezydent dr. W. Bogucki zw ró­
cił uw agę na pewne nieporządki w biurze 
K om itetu w alki z bezdom nością i polecił 
kontroli miejskiej przeprow adzenie rewizji 
V' Komitecie.

W stępna kontrole, trw aqąca od 3 tygod­
ni. stw ierdziła cały szereg niedokładności 
w  prow adzeniu biurowości, b rak  instrukcji 
w poszczególnych osiedlach co do prow a­
dzenia jednolitej rachunkow ości, b rak  n a ­
leżytego kierow nictw a spraw am i poszcze­
gólnych osiedli etc.

Rewizja prow adzona jest w dalszym cią­
gu. Na podstaw ie jej dotychczasow ych wy­
ników w najbliższych dniach nastąp ią  licz­
ne zmiany osobowe w składzie b iu ra  w spo­
mnianego K om itetu

2) prow adzenie robót nad budową no­
wej stacji, aby w terminie, przew idzia­
nym w umowie, t.1 j. w  najbliższym 
czasie, mógł być zniesiony w iadukt ko­
lejowy nad ul. Kilińskiego oraz oddane 
były miastu tereny  kolejowe pomiędzy 
ulicami Sienkiewicza i Kilińskiego:

3) rozpoczęcie jeszcze w roku bieżą­
cym budowy w iaduktu kolejowego nad 
ul. Tram wajową — W ysoką;

4) przystąpienie w najbliższym czasie 
do budowy wiaduJctu kolejowego nad 
ul. Rzgowską;

5) odbudowanie zniszczonego w cza­
sie wojny w iaduktu kolejowego nad ul.
Rokicińską.

Nie bacząc na uzasadnienie memorja- 
łu, poparte osobistemi interwencjami 
kierowników samorządu łódzkiego w 
w W arszawie, ani na określone zobo­
wiązania władz kolejowych, zaw arte w 
umowie z M agistratem  z sierpnia roku 
1926 — spraw a budowy nowej stacji to ­
warowej, oraz przystąpienia do innych
inwestycyj nie ruszyła dotąd z m artw e- p rz e d w o je n n c j( a 
go punktu, na którym  od dłuższego 
czasu, niestety, pozostaje.

Na ostatni swój memorjal Magistrat 
nie otrzymał żadnej odpowiedzi,, a ta ­
jemnica tego milczenia wyjaśni się bez 
trudu, skoro zaznaczymy, że — według 
najwiarogodniejszyoh informacyj z W ar­
szawy — memorjał ten, przesłany przez 
Ministerjum Komunikacji łódzkim w ła­
dzom kolejowym do zaopinjowania, spo­
czywa sobie najspokojniej pod suknem 
biurka któregoś z pp. naczelników, już 
od kilku tygodni.

To karygodne lekcew ażenie najisto­
tniejszych potrzeb m iasta i kolei przez 
jednego z lokalnych dygnitarzy... kole­
jowych jest objawem, doprawdy, rzad­
ko spotykanym , a — ze względu na  
w ielkie szkody, jakie ta  obojętność za 
sobą pociąga, zasługującym na bardzo 
ostre napiętnow anie. Czeka miasto, 
czekają bezrobotni, czekają wszyscy b 
liczni zainteresow ani w sprawie uregu­
lowania ruchu kolejowego na węźle 
łódzkim, nie spieszą się jednak z roz­
strzygnięciem  tej kwestji w ładze oen- 
tralne, a ju t najmniej spieszy się ten, od 
którego sz y b k ie j i stanowczej oołnji 
najwięcej bodaj zalety. D.

Niektóre z tych podatków wy­
glądają na pierwszy rzut oka dosyć 
dziwacznie np. podatek od zakła­
dów koncesjonowanych. Z jakiej ra ­
cji ma np. księgarnia płacić oddziel­
ne. specjalne podatki? Wiemy jed­
nak, że nie każdy może dostać kon­
cesji na księgarnię, że ich liczba jest 
ograniczona i że to swego rodzaju 
monoplistyczne stanowisko one od­
powiednio wykorzystują np. u nas 
księgarz zarabia na każdej nowej 
książce 33 procent czyli H tego, fle 
kosztuje książka.

Albo podatek od ogłoszeń. Kto 
ogłasza się, że poszukuje pracy, ten 
podatku nie płaci, natomiast wszys­
cy inni płacą od 10 do 30 procent. 
Każdy chyba rozumie, ile miljonów 
marnotrawią rocznie przemysł i han- 

->a ogłoszenia, na wszelkiego ro­
dzaju reklamę, krzykliwą, hałaśliwą, 
będącą zazwyczaj wyrazem zażartej 
walki konkurencyjnej. Następnie po 
datek na straż pożarną płacą tylko 
ci, którzy ubezpieczyli się na wypa­
dek ognia a podatek od gazu i elek­
tryczności w wysokości 1 i pół pro­
cent i 4 procent jest podatkiem ce­
lowym, przeznaczonym na rozbudo­
wę tych zakładów. Czas jego trw a­
nia ograniczony jest do roku 1932 t. 
zn. do chwili zakończenia przedsię 
wziętych pracy Gazownia i elek­
trownia są w rękach magistratu, któ 
ty  prowadzi je na zasadzie nieosią- 
gania żadnych zysków dla celów o- 
gólno - miejskich (komercjalizacja), 
stąd konieczność zdobycia osobnych 
funduszów na rozbudowę. Ale może 
to wpływa ujemnie na wzrost abo­
nentów.

Wszak gaz i elektryczność to pod­
stawa nowoczesnej kultury domowej*

Posłuchajmy co mówi statystyka. 
W roku 1913 bvło we Wiedniu 92.000 
bbonentów, w 1918 (okres rewolucji) 
159.049 a w roku 1927 — 545.421 — 
czyli 6-krotny wzrost w stosunku do 
roku 1914.

Trzecia grupa to podatki od nie­
zabudowanych gruntów, czynszów 
mieszkaniowych i przyrostu wartoś­
ci od nieruchomości. Wynoszą one 
w preliminarzu na rok

1928 w miljonach:
Podatek od:

niezabudowanych
gruntów 0,48

przyrostu wartości 6,5
czynszów 35,80

Razem 42,78
Podatek pierwszy i drugi nie wy­

magają żadnych objaśnień, inaczej, 
gdy chodzi o podatki lokalowe. Wie 
my, że komorne we Wiedniu nie 
zostało zmienione od czasu wojny i 
jest bardzo niskie, tak, że podatek 
obliczony jest w stosunku do normy 

nie obecnej. J a ­
kie warstwy są tym podatkiem naj­
bardziej obciążone? 519.413 miesz­
kań i sklepów czyli 82 procent wszy 
stkich lokali płaci 22 procent ogól­
nej sumy podatkowej. Są to miesz­
kania i lokale najtańsze. Natomiast 
3426 najdroższych objektów płaci 
45 procent sumy podatkowej.

Jeszcze lepiej objaśnia nam cha­
rak ter tego podatku fakt, że 89 naj* 
droższych mieszkań i lokali płaci 
rocznie 4 mil jony 173 tysiące 848 
szyllingów czyli tyle, ile 350.000 mie 
szkań robotników i urzędników. Ca­
łą sumę uzyskaną z tego podatku, 
przeznacza się na budowanie mie­
szkań. arba.

SPROSTOWANIE.
W sprawozdaniu ze zjazdu Związku 

Niższych F unkc jon-ar jusz ów Państwo­
wych przeoczono, że tow. Maksamin 
przemawiał w imieniu Centralnej Ko­
misji Klasowych Związków Zawodowych 
i Związku Zawodowego Kolejarzy.
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T E L E G R A M Y
ZAPRZECZENIE POGŁOSKOM O RZEKOMEJ 

FEDERACJI POLSKI Z PAŃSTWAMI 
BAŁTYCKIEMI

Gdańsk, 22 sierpnia. (A.W.). W
rozmowie z przedstaw icielem  Ri- 
gasche Rundschau, m inister spraw 
zagranicznych Estonji Rebane stw ier 
dził, że pojawiające się w prasie ło­

tewskiej wiadomości jakoby Anglja 
po porozumieniu Polski z Litwą dą­
żyła do federacji Polski z państw a­
mi bałtyckiem i, są nieprawdziwe.

PRZYGOTOWANIE 0 0  PRZEKSZTAŁCENIA 
ALBANJI W KRÓLESTWO

OPERETKOWY „KRÓL", KS. WIED —  PROTESTUJE
W iedeń, 22 sierpnia. (PAT.). P rasa  

donosi z T irany, że w edług kom uni­
k a tu  urzędow ego posiedzenie konsty ­
tu an ty  albańskiej, m ające na celu  ob­
w ołanie królem  Ahmeda-Zogu odbę­
dzie się w  najbliższą sobotę. M inister 
Spraw  Zagranicznych Brioni odczyta 
orędzie  Ahmeda-Zogu do narodu  o 
działalności rządów, k tó re  spraw ow a­
ły w ładzę w ciągu ostatn ich  kilku lat. 
B ezpośrednio potem  zgrom adzenie 
p rzez  aklam ację zaofiaruje Ahmedowi 
koĄmę. Z kolei delegacja parlam entu  
uda się do szefa rządu, aby mu p rzed­
staw ić propozycję w  spraw ie obw oła­
n ia  Ahmeda-Zogu królem. Jak  podaje

,.Daily Telegraph", Ahmed-Zogu zapy­
ta ł m ocarstw a, czy godzą się na jego 
w stąpienie na tron . M ocarstw a odpo­
w iedziały  podobno, że nie mają hic 
przeciw ko temu, o ile w stąpienie Ah- 
m eda na tron  będzie odpow iadało w o­
li ludności albańskiej. K siążę W ied, 
k tó ry  w r. 1922 został p rzez m ocar­
stw a osadzony na albańskim  tronie, 
p ro testu je  obecnie prizeciwko p ro k la ­
mowaniu Ahmeda-Zogu królem. Ksią­
żę ma zam iar rozpocząć akcję p rze­
ciw ko Ahmedowi-Zogu, opierając się 
przytem  na elem entach albańskich, 
wrogich włochom.

BUŁGARJA TWIERDZI 2e MOCARSTWA 
NIE INTERWENJOWAŁY

W iedeń, 22 sierpnia. (PAT.). Prasa 
donosi z Sofji, że m inister Spraw Za 
granicznych Burow ogłosił w dzien­
nikach bułgarskich następujące oś­
wiadczenie: Z żadnej strony nie s ta ­
wiano pod adresem  rządu bułgars­
kiego żądań, które nie byłyby zgod­
ne z suwerennością państw a. Nikt

też nie domagał się odemnie aresz­
towania pewnych osób. Dzienniki, 
które mówią o interwencji zagrani­
cznej, szkodzą tylko interesom  buł­
garskim. Takiej próby nie uczynio­
no, a gdyby naw et ją uczyniono, 
wówczas Bułgarja odparłaby je e- 
nergicznie.

DYMISJA MIN. WOJNY
Wiedeń, 22 sierpnia. (PAT.). Dzień I W olkow podał się do dymisji, 

niki donoszą z Sofji, że min. W ojny |

SOWIETY ZMUSZONE SĄ WYPRZEDAWAĆ
ZŁOTO

Moskwa, 22 sierpnia. (A.W.). Po 
kilkotygodniowych rokow aniach no­
wojorski Midland Bank zakupił zna­
czny transport złota rosyjskiego bę­
dącego dotąd własnością sowieckie­
go Banku Państwowego. Zakupiony 
kontyngent waży przeszło 1500 kg.
Jednocześnie jednak bank am ery­
kański odrzucił wszelkie propozycje 
naw et krótkoterm inow ego kredytu 
zgfoszone przez stronę sowiecką.

Mimo to p rasa  sowiecka w yraża za­
dowolenie, iż tranzakcja z Middland 
Bankiem doszła do skutku, jest to 
bowiem pierwszy krok (ładny krok) 
nawiązujący przerw ane od d łu ż s z e ­
go czasu stosunki handlowe między 
Sowietami a Stanam i Zjednoczone- 
mi. Jednocześnie prowadzone są 
pertrak tacje  o sprzedaż zapasów zło 
ta sowieckiego Brazylji i A rgenty­
nie.

ZJAZD NIEMIECKICH SOCJALISTÓW 
W CZECHOSŁOWACJI

Praga, 22 sierpnia. (PAT.). W  so­
botę i niedzielę odbywał się w Ka- 
rolowych W a.ach zjazd niemieckie­
go stronnictw a socjaldem okratycz­
nego. Jeden z mówców senator Hel­
ler oświadczył, że zbliżające się wy-

o
się

bory krajowe i powiatowe mają 
wiele większe znaczenie, niż 
naogół sądzi. Jeżeli w tych wybo­
rach uda się socjalistom zwyciężyć, 
wtedy obecna koalicja rządowa zo­
stanie rozbita.

WYKRYCIE SPRAWCÓW NIEUDAŁEGO 
ZAMACHU NA CALLESA

Nowy Jork, 22 sierpnia. Donoszą z 
M eksyku, iż policja m eksykańska a- 
resz tow ała  12 osób, w  tern 7 kobiet i 
5 mężczyzn, podejrzanych o zorgani­
zowanie swego czasu nieudanego za­

machu na p rezyden ta  Callesa- Jedna z 
aresztow anych  w czasie balu, k tóry  
odbyw ał się w mieście Celaga, nuała 
v/ czasie tańca zadrasnąć prezydenta 
za tru tą  szpilką.

SUKCES POLAKA NA IGRZYSKACH 
GŁUCHONIEMYCH

W odbywających się w Amsterdamie 
Igrzyskach Głuchoniemych polski ten- 
nisista Konrad odniósł piękny sukces,

^M ANIFESTACJA  
PRZED PAWIAKIEM
W czoraj między 19-tą a 20-tą w y­

buchło na Paw iaku zaburzenie  wśród 
więźniów, k tó rzy  śpiewając i wznosząc 
różne okrzyki, domagali się p ro k u ra ­
tora.

Gdy się w ięźniow ie już uspokoili, z 
kolei na  ulicy przed Paw iakiem  zebra ł 
się tłum, liczący k ilkase t osób rów nież 
wznoszący okrzyki.

Policja rozproszy ła  m anifestantów , 
aresztu jąc  8 osób.

Są to :
M oszek Gelbach (Dzielna 55), szewc, 

Józef Pszczelarz, robo tn ik  (Nowolipki 
58) Jan  K rasnodębski, robo tn ik  (Szero­
k i Dunaj 7), Jan  M ajzner (Nowolipki 
92), robotn ik , M ieczysław  Sommerhell 
(Nowolipki 992), uczeń, Izrael Ładow- 
ski, kraw iec (Krochm alna 7), Chaim 
Trebliński, m alarz (Chłodna 44) i Jan  
Boguck'i, dozorca (Elbląska 3).

Zatrzym ano ich w V kom isarjacie do 
dyspozycji policji politycznej.

w ch od ząc do finału  w  grze pojedyńczej 
panów , gdzie zo sta ł p ok on an y  przez  
francuza 6:2, 6:3. (PA T.)

NOWYPŁATOWIEC 
PASAŻERSKI

W dniu 21 b m. w godzinach popołudni}, 
wych na lotnisko warszawskie przyleć a!

Amsterdamu, oo 7_mio gadz'riivm locie, 
płatowiec .Fokker F V 5.' .  'silnikiem
L<v>/ in* - Dierich 450 HP. Obsadę płatów- 
ca it a no wili: kapitan - p iljt Gećgowd, po­
rucznik - obserwator Piątkowski, st. maj­
ster Kotylak. Płatowiec „Fokker" został 
zakupiony przez Min. Komunikacji. jako 
wzór płatowca komunikacyjnego, według 
którego fabryka , Plage i Leśkiewiez" bę­
dzie wyrabiać polskie płatowce. Płatowiec 
oprócz kabiny dla pilota i obserwatora ma 
8 miejsc dla pasażerów, toaletę, specjalne 
miejsce na bagaż. Płatowiec i silniki w 
płatówcach tego typu mają być wyrobu 
krajowego.

Robotnicy popierajcie 
i swoje pismo codzienne

WPŁYWY Z DANIN
PUBLICZNYCH I MONOPOLI 

OD KWIETNIA 0 0  LIPCA
Zgodnie z tymczasowemi zestaw ienia­

mi obrotów kasowych w poszczegól­
nych izbach skarbowych kraju w I-ym 
kw artale budżetowym 1928 roku, czyli 
od 1 kw ietnia do 1 lipca r. b. wpływy 
z danin publicznych i  monopoli wynio­
sły 602.283 zł., czyli o 2,5 proc. więcej 
od sumy preliminowanej w budżecie.

Największy wzrost wykazuje podatek 
przem ysłowy o 36 proc. więcej od sumy 
preliminowanej.

Dalszy wzrost wykazują opłaty od 
k art do gry (o 25 proc.), odsetki, zwłoki 
i grzywny (o 18 proc.), podatek od kwa­
su octowego (12 proc.), podatek docho­
dowy (o 11 proc.), opłaty  stemplowe 
(o 5 proc.)

Natomiast znaczne zmniejszenie wy­
kazują podatek gruntowy (o 9 p ro c ), 
podatek wojskowy (o 2 proc.) i akcyzo­
we opłaty  patentow e (o 12 proc.)

Zmniejszony jest również wpływ z 
monopolu prawie o 2 proc. W pływ lo- 
terji państwowej jest zmniejszony o 3,5 
proc., monopolu spirytusowego o 2 
proc., monopolu soli o 3 prc. i wreszcie 
monopol zapałczany o 0,3 proc.

W SPRAWIE REWIZJI
W SKŁADACH FUTER

PAT. komunikuje:
W związku z ogłoszonym dnia 12 sierp­

nia r. b. komunikatem Centrali Związku 
Kupców w sprawie przeprowadzonych o- 
statnio rewizji w składach futer w Warsza­
wie, Min, Skarbu stwierdza, co następuje:

Przeprowadzone rewizje ujawniły we 
wspomnianych składach, bardzo znaczne {- 
lości futer z cechami fabryk zagranicznych, 
lub też ze śladami tych cech starannie wy­
trawionych, przyczem właściciele futer we a 
!e nie mogli się wykazać w toku rewizji 
dowodami, stwierdź, ającemi legalne ich 
wprowadzenie do kraju, lub też okazywa­
li rewidującym funkcjonariuszom pliki naj­
rozmaitszych dokumentów handlowych, 
wzgl. celnych, przechowywanych od szere­
gu lat i to w tak chaotycznym porządku 
iż niemożliwem było ustalić czy i który 
w łaściwie dowód celny, wzgl, handlowy od 
nesi się do zakwesłjonowanego transportu 
futer zwłaszcza, iż sami właściciele skła­
dów nie mogli tego wyjaśnić. Należy za­
tem uznać, iż zajęcie futer było najzupeł­
niej uzasadnione i nastąpiło ściśle na pod­
stawie artykułu 4 ustawy z dnia 14 grud­
nia 1923 r. (Dz. Ust. Nr 5, z roku 1924, 
poz. 37), a to dla braku dowodów ocienia 
towaru zagranicznego, przyczem w żadnym 
wypadku dokonywanej rewizji nie zaszedł 
fakt bezpodstawnego zajęcia towaru.

W 29-ciu wypadkach przeprowadzonych 
przez organa Straży Granicznej rewizji, za­
ledwie w dwuch wypadkach (i to już o j  
zajęciu towaru) były przedstawione przez 
w łaścicieli futer dublikaty deklaracji cel­
nych z adnotacją, że pochodzenie futer z 
krajów traktatowych zostało udowodnione 
certyfikatem pochodzenia — trainsporty te 
zostały natychmiast zwolnione. Natomiast 
co do reszty transportów strony na dowód 
oclenia towaru przedłożyły deklaracje cel­
ne z ubiegłych lat (bez certyfikatów’. Fak­
tury dołączone do tych deklaracji, stwier­
dzające rzekomo francuskie, względnie au- 
strjackie pochodzenie futer, budzą ze 
względu na ich ortografję i styl, a w szcze­
gólności nazwę firm, które je rzekomo wy­
stawiały, — po ważne wątpliwości, nietyi- 
ko co do autentyczności tych faktur, lecz 
i co do istnienia samych firm zagranicą. 
Tekst zaś tych faktur natomiast wyraźnie 
wskazuje iż są to firmy ekspedycyjne, nie
zaś firmy wytwórcze.

Przytoczone wyżej wątpliwości w t/m  
względzie, siłą rzeczy, muszą być spraw­
dzone przez dochodzenie.

Podany w komunikacie Centrali Związ­
ku Kupców fakt rzekomego powątpiewa­
nia co do istnienia firm „Biderman", Ju, 
ques Pesis" lub , Simon Freres" nie odpo­
wiada rzeczywistości Wypadki tego ro­
dzaju nie miały miejsca i o ile w ła śc ic ie l  
i kładów udowodnili pochodzenie futer t : ,  
go rodzaju dowodami, (zgłoszonemi zresz­
tą dopiero po zajęciu towaru) — transpor­
ty te zostały zwolnione z pod sekwestrr 
je s iiz e  przed ogłoszeniem komunikatu Cen 
tral' Związku Kupców.

W ia d o m o ś c i Z CAŁEGO KRAJU
P o z n a ń

OSŁAWIONY BEM ROZPOCZĄŁ 
W  WIĘZIENIU GŁODÓWKĘ.

A resztow any przed kilku tygodniami 
przywódca „P, P. S. lewicy" Alfred 
Bem rozpoczął w więzieniu głodówkę. 
W raz z nim rozpoczęli głodówkę inni 
aresztowani jednocześnie z Bemem.

TRAGICZNA ŚMIERĆ DZIECKA.
Straszną śmiercią zginęło 2 i pół rocz­

na Leokadja W awrzyniakówna, córecz­
ka gospodarza z Fabjanowa, pow. po­
znańskiego. Dziecko bawiło się na po­
dwórzu w towarzystwie swych rów ie­
śników i rówieśniczek. W czasie za­
bawy jedno z najsilniejszych dzieci od­
sunęło deski, zakryw ające dół ustępo­
wy. Leokadja w czasie zabawy w pa­
dła do tego dołu. Przerażone dzieci roz­
biegły się i dopiero po pewnym czasie 
na pytanie rodziców opowiedziały, co 
zaszło. Nieszczęśliwy ojciec pospieszył 
dziecku na ratunek, lecz wszelkie za­
biegi przywrócenia do życia dziecka nie 
odniosły skutku. Przywołany lekarz 
stwierdził zgr n.

ARESZTOWANIE NAŚLADOWCY 
FILARSKIEGO.

W Czarnkowie aresztow ano w tych 
dniach W incentego Poltyckiego, se­
k retarza kasy miejskiej w Czarnkowie, 
pod zarzutem popełnienia nadużyć na 
stanowisku sekretarza m agistratu w 
Chodzieży. Podczas rewizji ksiąg w wy­
dziale podatkowym okazało się, że Pol- 
tycki nieprawidłowo notow ał wpływy 
w księdzę kasowej i w ten sposób 
przywłaszczył sobie około 6 tys. zł.

B u zew icze
WYKRYCIE 

ORGANIZACJI KOMUNISTYCZNEJ.
W dniu 20 b. m. w miejscowości Bu­

zewicze na pograniczu polsko - sowie- 
ckiem, miejscowe władze bezpieczeń- 
sta w ykryły nowa szeroko rozgałęzioną 
organizację komunistyczną. Przeprow a­
dzona rewizja w lokalu tej organizacji 
ujawniła większą ilość dokumentów 
oraz broszur i ulotek komunistycznych 
z Mińska. Aresztowano II członków 
organizacji, których osadzono w w ię­
zieniu.

B ia ły s to k
ZA URZĄDZENIE POCHODU 

KOMUNISTYCZNEGO SZEREG LAT 
WIĘZIENIA.

Sąd Okręgowy w Białymstoku rozpo­
znawał sprawę Benjamina Szustera, 
Ryfki Surażskiej, Cyrli Szachnowicz i 
Belki Kańczuk, oskarżonych z art. 102 
K, K. za zorganizowanie w dniu 4 w rze­
śnia 1927 pochodu młodzieży komuni­
stycznej w Białymstoku. W  sprawie tej 
zapadł wyrok, skazujący Benjamina 
Szustera na 6 lat ciężkiego więzienia, a 
Ryfkę Surażską na 4 lata ciężkiego wię­
zienia. Cyrla Szachnowicz i Rejz'a 
Kańczuk zostały uniewinnione. Szuster 
został już poprzednio w wielkim proce­
sie członków K. P. Z. B. skazany na 
4 lata ciężkiego więzienia.

Książki nadesłane
St. Małachowski - Łempicki: Wolnomu- 

isrze Europy i Ameryki. Wydawnictwo Bi- 
bijoteki Sam oksztiłoenia.

Trzecia książeczka ruchliwej Bibljoteki 
Samokształcenia jest poświęcona wolnomu­
larstwu w  krajach europejskich i w Sta* 
rach Zjednoczonych. Autor, specjalista w 
tej dziedzinie, daj'e zwięzły i treściwy zarys 
dziejów i stanu obecnego wolnomularstwa
V ty ch  k ra ja ch  C zy te ln ik  dow ie się z te j

książki, że wpływy i znaczenie wolnomu­
larstwa różnią się bardzo w  różnych kra­
jach; diowie się, że charakter wolnomular­
stwa jest bardzo ściśle związany z polity­
czno - społeczną fizjonomią kraju, w któ­
rym działa i że mimo swej międzynarodo- 
w cści ma cechy wybitnie narodowe.
» Książka zyskuj? na aktualności w obec  

„kampanji anti - masońsk’®j, wszczętej 
przez prasę endecką.

B rześć  n a d  B u g iem
STAROSTA BARAN URZĘDUJE.
W W ysokiem Litewskiem przed paru 

miesiącami odbyły się wybory do Rady 
Miejskiej i większość w Radzie otrzy­
mała lewica.

Dnia 23 lipca b. r. Rada miejska na 
stanowisko burm istrza głosami lewicy 
żydowskiej wybrała naszego towarzysza 
M ichała Sadowskiego z Brześcia n. B, 
Pan starosta Baran z Brześcia, jako 
władza nadzorcza nie zatw ierdził na tym 
stanowisku tow. Sadowskiego.

To w. Sadowski jest długoletnim bo­
jownikiem o wolność Polski, przeszedł 
więzienie carskie i wygnanie, jest sta­
rym legionistą, oficerem armji polskiej, 
kaw alerem  krzyża Virtuti Militari —
* . ~ Ł  "

lecz ’mimo to pan  Baran uważa go za 
„ /n ie lo ja ln eg o g d y ż  toiw. Sadowski stoi 
na czele organizacji P. P. S. w Brześciu.

S tarosta Baran odrzucając wybór 
tow. Sadowskiego zalecił Radzie Miej­
skiej w Wysok. Lit. rozpisać ,,konkurs" 
na burm istrza. Widzimy jasno przyczy- 
ny tego faktu. Je s t to kurs polityki na 
kresach wschodn. w stosunku do P. P. 
S. i jej ludzi.

Rada M iejska w  W ysokiem  Litew sku 
odwołała się do pana W ojewody Po­
leskiego, zobaczymy co z tego wyni­
knie.

B liznę
ZEBRANIE P. P. S.

Odbyło się u nas zebranie ogólne o r­
ganizacji miejscowej P. P. S. na gm. Bli­
znę w Chrzanowie Nowym w sali Szty- 
ka. Tow. Eug, Boss z W arszaw y wy­
głosił św ietny referat polityczny na te ­
m at: „Klasa robotnicza, a konstytucja" 
w którym  poruszył najważniejsze za­
gadnienia aktualne oraz oświetlił stano­
wisko rządu wobec potrzeb robotników.

Zebrani robotnicy serdecznie dzięko­
wali referentow i.

S ta n is ła w ó w
WZROST ZBRODNICZOŚCI W WOJEW.

STANISŁAWOWSKIEJ
W dniach ostatnich na terenie woje­

wództwa stanisławowskiego dokonano sze 
regu napadów rabunkowych i morderstw 
i tak: w gminie Szeszory pow. kosowskie­
go napadli dwaj bandyci uzbrojeni w re­
wolwery na przechodzące dregą leśną 3 
kobiety: Szmaruk, Hryimaluik i Samakiń- 
czuk, a po steroryizowaniu swych ofiar i 
obrabowaniu zbiegli w niewiadomym kie­
runku.

W nocy do mieszkania L. Rozenbauma 
w Kołomyji wtargnął nieznany sprawca, 
który dokonał rabunku, poczem zbiegł da­
jąc za sobą strzały, aby uchronić się przed 
pościgiem. Kula zraniła ciężko Rozenbau­
ma, którego po udzieleniu pomocy prze­
wieziono do szpitala powszechnego. W 
Dobowscach pow. kałuskiego zamordowa­
no wieśniaka niejakiego Leona Terleckie­
go.. któremu sprawcy zadali kilka cięć 
siekierą w głowę i szyję. Tło morderstwa 
ditychczas nie zostało wyjaśnione. Spraw­
ców morderstwa aresztowano i osadzono 
w więzieniu. W Choc innie rzu powiatu tłu- 
mackiego, niejaka Katarzyna, Petrów za­
mordowała swego brata Ignacego, uderza- 
jąc go kilkakrotnie siekierą w głowę w 
czasie sslu. Tło m orderstw a jeszcze n ie  
stwierdzono — zbrodniarkę aresztowano.

W SPRAWIE WALORYZACJI 
KOMORNEGO

W  zw iązku z no tatkam i w  prasie o 
projekcie w aloryzacji kom ornego, Mi- 
nisterjum  Skarbu kom unikuje, że p ro ­
jekt tak i nigdy p rzez M inisterjum  nie 
był i n ie jest opracow yw any. (PAT.).

WYKŁADY
PRZEZ RADJ0 W SZKOŁACH

P ittsburg  jest pierw szem  z miast a- 
nrerykańskich, k tó re  w prow adza radjo 
w szkołach, jako pom ocniczy środek 
nauczania. W najbliższym czasie we 
w szystkich szkołach piftsburskich  dzie­
ci w szkole będą słuchały  jednego i 
tego samego wykładu, nadaw anego im 
z głównego zarządu szkół. W ten  spo­
sób rów nież i rodzice uczniów  będą 
poinform owani dokładnie o treści w y­
kładów, co przyczyni się n iew ątpliw ie 
do większej niż dotychczas w spółpra­
cy szkoły z domem rodzicielskim . Ino- 
wacja ta  umożliwi rów nież wszystkim  
uczniom  korzystanie z w ykładów  w y­
bitniejszych sił pedagogicznych, co 
dotychczas było możliwe ty lko dla o- 
graniczonej liczby uczniów pewnej 
klasy, w której taki nauczyciel w ykła­
dał.

WARSZAWA ROBOTNICZA
b e z p ie c z e ń s t w o  r o b o t n ik ó w  w  f ir m ie  „FUCHS i S WIE"
c U2[? .,uż. Pisaliśmy o firmie ,,Fuchs i 
o-w ie‘ i jej urządzeniach technicznych, 
które powodują stale nieszczęśliwe wy­
padki wśród robotników.

Obecnie już utarło  się powszechnie 
na fabryce, że co tydzień musi być jakiś 
wypadek. Pisaliśmy o zaczadzeniu kil­
ku robotnic gazem świetlnym, o w ypad­
ku z tow. W asserstrągiem . W ciągu zaś 
ostatn ich  6 dni znów zosały  zanotow a­
ne mrożące krew  w żyłach nieszczęśli­
we zdarzenia przy pracy na fabryce 
„Fuchs i S-wie" przy ul. Topiel 12.

Kejdel M arji — źle urządzona maszy­
na do krajania irysów porw ała pod no­
że lewą rękę druzgocąc cztery palce; 
onegdaj zaś, t. j. d n . 21 b. m. robotnice: 
Czaczkiewska Franciszka i Olichwer 
Celina uległy ciężkiemu omdleniu z po­
wodu pracy w n ieprzew ietrzanej głębo­
kiej suterynie; dopiero zastrzyki dopro­
wadziły je do przytomności.

Tego samego dnia robotnik W an- 
drych Adam, także zemdlał przy pracy 
na fabryce.

Cztery ofiary w ciągu kilku dni! Są 
one najlepszym dowodem w jakich w a­
runkach pracują robotnicy w firmie 
„Fuchs i S-wie".

Zaznaczamy jednocześnie, iż przed­
stawiciele Związku Robotn. Przemysłu 
Spożywczego — zwróciwszy się w imie­
niu poszkodowanych do Zakładu Ubez­
pieczenia od w ypadku przekonali się, 
że żaden z tych wypadków nie był mel­
dowany powyższym zakładzie.

W szystkie zaś zabiegi uskuteczniali 
lekarze p r y w a t n i  ze specjalnem pomi­
janiem Kasy Chorych.

Widoczruie coś bardzo zależy firmie 
,,Fuchs i S-wie na omijaniu władz i tu ­
szowaniu wszelkich rbrodni popełnia­
nych przez firmę •— na zdrowiu robot­
ników.

I
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WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA. Z60MADZENIA, 

ODCZYTY
W czwartek, da. 23 b. m.

Dzielnica Koszyki O godz. 6 w lokalu 
WOKR, A l Jerozolimskie or. 6, ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Kolo Tramwajarzy Waraztaty. O godz. 5 
w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, ogólne ze­
branie członków Koła*

Koło Żoliborz Nr. 1. W baraku Nr. 39 
odbędzie się zebranie Koła o g. 7-ej.

Nowe Bródno. 0  g. 5, Syrokomli 22, ogól- 
ae zebranie członków.

Koło Finansowo Podatkowe o godz. 5% 
•w lokalu WOKR. A l Jerozolimskie 6, o- 
gó.ne zebranie członków koła.

Koło Tytonioweów. O godz. 4.30 w lo­
kalu dzielnicy. Okopowa 30, ogólne ze­
branie członków Koła.

Koło łabryki Franaszka. 0  godz 4.30 
w lokalu dzielnicy, Wolska 44, odbędzie 
się ogólne zebranie członków Koła.

W piątek dnła 24 b. m.
MarymonL O godz 7, Marymoncka 40, o- 

gólne zebranie członków dzielnicy.
Powązki. O godz. 7, Okopowa 30, ogólne 

zebranie członków dzielnicy.
Jezoroiima. 0  godz. 7, Chłodna 41, ogólne 

zebranie członków dzielnicy.
Grochów. O godz 7, Męcińsik* 12, ogólne 

zebranie członków dzielnicy.
Koło Gazownia — Wola. 0  godiz. 6 pop 

w lokalu dzielnicy (Wolska 44) zeibrąaie 
prezydium Koła.

O godz. 7 wiecz. — zebranie członków 
Koła.

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim, którzy wzięli udział w po­

grzebie tow. Władysława Rudnickiego, a 
w szczególności: orkiestrze i chórowi Zw. 
Zaw. Prac. Gazowni orkiestrze i chórowi 
pracowników państwowej fabryki karabi­
nów, mówcom z tow Jaworskim na czele, 
oraz towarzyszom Leonardowi Straussowi i 
Aleks. Stockiermi za zajęcie się pogrzebem 
oraz młodzieży T. U. R., składamy serde­
czne podziękowanie.

Prezydjum Koła PPS.
Gazownia-Wola.

Ruch kult.-oświatowy
W ydział Kult.-Oświat. I i A Oddz. 

Związku M etalowców w  W arszawie,
(Leszno Nr. 53), zaw iadam ia tow arzy­
szów członków Związku i zainteresow a­
nych, że czyM nia Związku, zaopatrzona 
w czasopisma codzienne, tygodniowe, 
fachowe, oraz humorystyczne, otw arta 
jest codziennie od godz. 5 do 8 wiecz. 
W stęp bezpłatny.
FOTOGRAF JE  Z WYCIECZEK T.U.R.

Uczestnicy wycieczek T .U. R. w 
Pieniny i na Słowaczyznę, i nad morze 
zgłaszać się mogą po fotograffe do Se­
kretaria tu  G eneral- ■ T  U. R-, Czer­
wonego Krzyża N. 20, od 5 — 7 godz. 
wiecz.
0m

ZWROT LISTÓW 
NIED0RĘCZ0NYCH

Min. Poczt i Telegrafów zwróciło uwa­
gę dyrekcji pocztowych, aby listy niedo- 
ręczone adresatom były w ciągu trzech 
dni zwracane nadawcom. Listy polecone 
muszą być zwracane nadającemu osobiś­
cie. (PID.).

CO GRAJA k in a ?
Apollo: Wstęp wzbroniony" i „W sidłach

życia".
Casino: „Przed śmiercią głodową". 
Colosseum: „Cżrkan".
CajpitoL ,0  czem się nie móiwi rodzi­

com..."
Filharmonja: „Odwieczny trójkąt" oraz 

,,Bohaterka XX wieku".
Miejski: ..Wśród dzikich szczepów

Borneo".
Palace: „Czar walca",
Pmu „O eonem się nie mówi rodzi, 

com...
Rococo: „Dziewczę z Gapri" i „Król cow­

boyów".
Stylowy. — ,,IVze«ądy i przywidzenia" z 

Fabbanksem.
Światowid: Dziś koncert gry filmowej z 

udziałem Greły Garbo.
Wodewil: „W szponach Azjatów".

' Kino „PAŁACE**1
C hm ielna 9. Pocz. o godz. 6-ej pp. 

WIELKIE WZNOWIENIE !
SZAMPAŃSKI HUMOR

w najpromienniejszym filmie świata

„CZAR WALCA"
W rolach głównych nieporównani:

XENIA DESNI, MADY CHRI­
STIANS i WILLI FRITSCH.

Skry dowcipu, rakiety śmiechu, łezka 
sentymentu...

IDwie godziny najzupełniejszej satysfa­
kcji i wesołości I ^

cax)cncnccxx.cccnoooo'rxx3aocn
PAN

Nowy Świat 40. 
Początek o g. 6-ej.

CAPITOL
Marszałkowska 125 
Początęk o g. 6-ej.

1 „0 CZEM SIĘ NIE § 
Q MÓWI RODZICOM"... |
O Potężny dramat młodych dusz i ciał. O  
J  Cienie i światła zakazanej miłości. ^  
O W rolach głównych: O
8  NINA FANNA O
g  MARY JOHNSON. R
9  Passe partout i bilety ulgowe nieważne. H
aDoocax'xaoocxxiooooocxxxxxri

B Kino-Teatr CASINO N.-Świat 50. i  
Pocz. o 5.30 pp., ostatni seans 1010 w.

PREMJERA!
ADOLPHE M E N J O U  
MA RRIETTA MILLNER 

THOMAS MEIGNAN 
B E S S I E  L O W E  

W  FILMACH

STRZAŁ 0 P 0 Ł N 0 C 9
R ezy ser ja  J a m es Cruze

K  R O  L
R ezyserja : M onta Bell
W ytw órnia: P a ram o u n t

KRONIKA
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce w dniu dzisiejszym. Na wschodzie prze 
ważnie pochmurno i deszcze. Na zachodzie 
po przejściu przelotnych deszczów stop­
niowe polepszanie się stanu pogody. N 'e. 
co chłodniej. Słabe lub umiarkowane wia­
try zachodnie i południowo - zachodnie.

Zabawy w Ogrodzie Saskim. W pierw­
szej połowie września odbędą się dwie wiel 
kie tradycyjne zabawy w Ogrodzie Sas­
kim na rzecz Pogotowia Ratunkowego. Ko­
mitet organizacyjny postanowił nie u- 
iządzać loterji fantowej, a jedynie zainte­
resować publiczność cennemi premiami, 
rozlosowanie których odbędzie się publi­
cznie pod koniec każdej zabawy. W loso­
waniu wezmą udział wszyscy posiadacze 
biletów wejściowych. Specjalne starania 
wszczęli organizatorzy o pozyskanie naj. 
lepszych sił ze świata artystycznego i 
sportowego dla wypełnienia programu za­
baw. Koncerty najlepszych orkiestr i chó­
rów stolicy, są już zapewnione.

Nominacje na starostów Grodzkich. W
najbliższym czasie zostaną podpisane trzy 
nominacje na starostów grodzkich w stoli­
cy. P. H. Biendarzewskt obejmie okręg 
Warszawa - południe, p. J. Lichtenstein— 
Warszawa - Praga i p. J. Frankowski — 
Warszawa - północ.

Paszporty zagraniczne wydane w lipcu. 
Wydział Paszportowy Kom. Rządu wydał
w lipcu ogółem 3.181 paszportów zagrani­
cznych. W tej liczbie paszportów normal­
nych (po 250 zł.) — 889, normalnych wie­
lokrotnych (750 zł.) — 1, ulgowych handlo­
wych (25 zł.) — 243, ulgowych wielokrot­
nych w celach handlowych (100 zł.)—192, 
ulgowych po 20 zł., kuracyjnych — 219, na 
ziazdy naukowe l studja 255 na zawody 
sportowe — 333, w sprawach społeoznych 
__ 52, w sprawach osob'stych — 100, dla 
Wysiedlonych obcokrajowców — 3, i z po­
lecenia Min. Spraw Wewnętrznych—156. 
Paszportów bezpłatnych wydano: w ce­
lach ©migracyjnych   283, na zawody
sportowe — 185, w sprawach osobistych— 
7 w sprawach służbowych — 190 wysie­
dlonym obcokrajowcom   1 oraz z pole­
cenia Min. Spraw Wewnętrznych — 72.

Nowy elewator zbożowy w Warszawie.
Poczyniono już pierwsze próby urucho­
mienia elewatora zbożowego w Warsza­
wie, do którego zostały skierowane pierw 
sze transporty zboża, zakupionego przez 
Miejskie Zakłady Zaopatrywania Warsza­
wy. Po dokonaniu tych prób do elewato­
ra warszawskiego zostaną skierowane wię­
ksze transporty zboża, zakupionego przez 
magistrat m. Warszawy na cele, związane 
z aprowizacją stolicy i akcją tworzenia re­
zerw zbożowych. Elewatory wspomniane, 
c pojemności około 12.000 ton. będą cało- 
wicie na te oele wykorzystane.

SAM0CH0D WPADŁ DO WISŁY
Nocy zeszłej o godz. 24-eij brzegiem Wi­

sły od mostu Kierbedzia w stronę ul. Lesz­
czyńskiej jechał samochód nr. 1471 marki 
„Ford", kierowany przez szofera Piotra 
Kołda, lat 29, (Browarna 15). Wprost przy­
stani żeglugi parowej Malesa Frydmana 
prawdopodobni* wskutek defektu w kie­
rownicy, samochód skręcił nagle w lewo, 
wrzucił do Wisły stojącą nad brzegiem 
skrzynię drewnianą, naładowaną potrce'a- 
ną, poczem wjechał do Wisły, zatrzymując 
się obok przystani Frydmana. Świadkiem

powyższego był pełniący tam służbę post. 
kom, wodnego Andrzej Cwil, który momen­
talnie pospieszył na ratunek szofera i wkrót 
ce szczęśliwie wydobył go. Całkowicie 
zmoczony szofer udał się do domu uszko­
dzony zaś samochód, należący do Mieczy­
sława Iwanowskiego (Nowe Miasto 7) po­
został aż do rana w wodzie. Z rozbitej dre­
wnianej skrzyni wypadły paczki z porce­
laną i popłynęły. Policjant wskoczył do 
łodzi i 6 paczek zdołał uratować.

ŚMIERTELNY SKOK DO WISŁY
W czoraj o godz. 6 m. 30 popoł. z mo­

stu Kierbedzia po stronie warszawskiej 
skoczyła do W isły kobieta w wieku lat 
około 35. Samobójczynię natychm iast 
w ydobył z muritów rzeki pracow nik 
przystani Górnickich, Feliks W ierzbi­
cki.

Lekarz Pogotowia stwierdził śmierć.
Istnieje przypuszczenie, że przed sko­

kiem samobójczymi zażyła jakiejś truci­
zny, gdyż na ciele jej ukazały się plamy 
niebieskie.

Na ręce  m iała obrączkę złotą z na­
pisem „M ichał" w języku rosyjskim z 
d a 'ą  24 stycznia 1910 r.

Żadnych dowodów tożsamości przy 
niej nie znaleziono.

AWANTURNICZY PASAŻER
Na uL Bielańskiej w elektrowozie linji 

nr. 15, awanturował się jakiś pasażer. Na 
zwróconą mu uwagę przez konduktor* pa 
sażer obrzucił go gradem obelżywych słów 
Przy zbiegu ul. Długiej i Bielańskiej, kon­
duktor tramwaj zatrzymał, oddając awan­
turnika w ręce posterunkowego. W drodze 
do komis*rjatu, przy zbiegu ul. Biel*ńsk'c| 
i Tłomackie, zatrzymany skoczył nagle w 
bok za przejeżdżający tramwaj i rzucił się 
do ucieczki Post, Miazga pogonił za ucie­
kającym, dając sygnały gwizdkiem, a je­

dnocześnie wyjął rewolwer z zamiarem ił­
ży cia go. W pobliżu pasażu Simon&a ucie­
kającemu zabiegł drogę jakiś oficer, z re­
wolwerem w ręku a jednocześnie jakiś 
cywil wskoczył uciekającemu na plecy tak 
silnie, że powalił go na jezdnię. Zatrzyma­
nego post. Miazga przewiózł samochodem 
do 12-go kom. p. p. Tam okazało się, te  
jest to 24-letni Stanisław Grodzki, zatrud­
niony przy budow’e centralnego instytutu 
wychowania fizycznego w Marymoneie.

UDAREMNIENIE KRADZIEŻY I UJĘCIE 
ZŁODZIEJA

Nowość! Nowość!
W  dniach najbliższych wyjdzie z 

druku bardzo ciekawa i pouczająca 
książka tow. senatora

STANISŁAWA POSNERJ"

U D  JEST KOMUNISTÓW 
NA SWIECIE?

Tow. senator, przewodniczący 
grupy senatorów socjalistycznych 
miał sposobność w ciągu pierwsze- 
go pięciolecia istnienia Senatu za- 
bierać głos w każdej niemal spra­
wie, jaka była na porządku dzien­
nym debat Senatu. Mowy jego za­
wierają olbrzymi materjał naukowy 
i polityczny, związany jednością so­
cjalistycznego poglądu na świat i 
mogą oddać bardzo poważne usługi 
towarzyszom, znajdującym się w 
walce politycznej, zajmującym sią 
propagandą polityczną i przygoto­
wującym sią do działalności polity- 
cznej.

Dzieło tow. senatora  ̂ Stanisława 
Posnera odznaczające się wysokie- 
mś zaletami styln, może służyć do 
czytania na zebramach_ dyskusyj­
nych, na lekcjach T. U. R-a i t. p.

Wielki koszt nakładu nakazuje 
poprzeć to wydawnictwo. Prosimy 
też wszystkie organizacje, aby śpie­
szyły z zamawianiem możliwie wiel­
kiej ilości egzemplarzy. Cena eg­
zemplarza: w drodze organizacyjnej 
tviko za pośrednictwem Admuustra 
cji ,.Robotnika” — trzy (3) złote. Ce­
na księgarska pięć złotych!

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Pocz. o godz. 630- 
Dla młodzieży dozwolone.

MAKS LINDER
którego szampański humor zawsze 

wśród nas żyje 
znów na ekranie z uroczą swą
partnerką VILMĄ BANKY

w filmie p. t. „M aks, k ró lem  
cyrkowców".

Codziennie o godz. 5 pp. W niedzielę 
12 w poł.

KAPITAN Z NANCY ,.B“
______ Ceny miejsc po 20 groszy.______

„W O D E W IL " Nowy Świat 43 
Pocz. o g. 6, 8 i 10

B o ży szcze  k o b ie t , k o b ie te k  
I k o b ie c ią te k

H arry LIE0TKE
poszukuje

„Panny 
z temperamentem"
w najnowszym swym filmie produkcji 

1928/29 roku.

S Z K O L H E  K S I Ą Ż K I
M. A R C T

WARSZAWA NOWY-ŚWIAT 35

Pełniący służbę w ochodzie wywiadow­
ca 10-go kom, p. p., A  Hellman przecho­
dząc wczoraj w południe ul. Sienkiewicza, 
zauważył 2-ch podejrzanych mężczyzn, i- 
dąjych w kierunku pl. Napoleona. Wy­
wiadowca postanowił ich śledzić i w tym 
;tlu  udał się za nimi. Gdy śledzeni zna­
leźli się przed gmachem poczty, przy zbie­
gu ul. pl. Napoleona i Wareckiej, gdzie 
mieści się oddział przyjmowania przesy­
łek pocztowych, jeden z obserwowanych 
podszedł nagle pod ścianę, gdzie porwał 
jedną z paczek i począł uciekać, ul. Wa­
recką w stronę Nowego Świata. Wspólnik

począł uciekać w stronę pl. Napoleon*, 
wpadając prosto w ram'ona wywiadowcy. 
Zatrzymanego złodziejaszka, Hellman od­
dał pod opiekę wartownika pocztowego, 
sam zaś wsiadł w dorożkę i jjogonił za u- 
ciekającym z łupem. Szczęście policjanto­
wi sprzyjało, gdyż i tego złodzieja ujął, po 
czem obydwuch sprowadził do komisaria­
tu Są to: Majer Perl (Dzika 62) od którego 
odebrano paczkę i Lejzor Fogiel (Kroch­
malna 13). Paczkę porwali gońoowi z firmy 
„Sukietta" Czesławowi Rzepeckiemu (Or­
la 5), który przybył na pocztę celem wy­
ekspediowania przesyłek.

BANDYCI NAPADAJĄ W BIAŁY DZIEŃ
Wczoraj o godzinie 11—tej w południe w 

Kałach Mirowskich jacyś nieznani trzej 
osobnicy napadli na kupca Dawida Feld- 
btrga, zamieszkałego we wsi Wiejków, po­

wiat Grójecki, i, pobiwsey go dotkliwi*, 
zrabowali mu 1.000 zł. Rabusie mimo krzy­
ków napadniętego zdołali zbiec.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Piam Tow. Uni­
w ersytetu Robotniczego, AL Jerozolim ­
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity­
czno - społeczne, humorystyczne, ekono. 
miczne, zawodowe i t. d. razem  około 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 22 lipca 

Dolar St. Zjedn. 8.88 
Belgja 124.02 
Holandja 357.58 
Londyn 43,271/*
Nowy Jork 8.90 
Paryż 34.83V2 
Praga 26.42 
Szwajcarja 171.75 
Włochy 46.67 
Wiedeń 125.64 

P ap iery  p ro cen to w e .
Dolarówka 90.75—91.75. 8% L. Z. Ban­

ku Roln. 94.00. 8% L. Z. Banku Gosp. Kraj,
94.00. 6% Pożycz, doi. 1920 r. 86.25. 8%Poż. 
konwersyjna 67.00. 10°/C Poż. kolejowa 104.00. 
5% Pań. poż. k o n w e r s y j n a  67.00. 4 WV0 L. 
Z. ziem. przedw. 52.50. 5% L. Z. Warsz.
przedw. 58.75. 41/a% L. Z. Warsz przedw.
56.25. 8% L. Z. ziem. zlotowe 83.00. 8%
L. Z. Warsz. zlotowe 74.50. 4Va% L. Z. 
Warsz. zlotowe —.—• 5n/o L. Z. Warsz do 
1918 r. 6% Oblig. Warsr. 1926—16 r.—63.00
A k cje.

Bank Polski 183.50—183.25. Bank Dys­
kontowy 134.50 13.00 Bank Handlowy 117.00. 
Bank Zachodni 34.00. Bank Z w. Sp. Zarób.
82.00. Bank zjedn. ziem poi. Cerata —.—. 
Kijewski 79.00. Puls Zgierz 31.25.
Spiess 165.00. Elektryczność 84.00. Siła 
i Światło 154.00. Czersk 8.00. Częstocice
55.00. Chodorów 178.00. Gosławice 58.00. 
Michałów — . W. T. F. Cukru 63.00. Wę­
glowe 97.00. Firlej 68.50. Łazy 8.00. Wy- 
soka 215.00. Polska Nafta — . Nobel 32 50. 
Cegielski. 47.00 Lilpop 42.00 Norblin 229.00 
Orthwein 12.25 M o r z e j ó w  43.50 Parowóz 42.00 
Ostrowiec Al 18.00. B120.00 Zieleniewski 122 
Rudzki 51.00 Starachowice 55.00 Zawiercie
27.00. Żyrardów 13.00. Borkowski 1625. 
Haberbusch 240.00 — 260.00. Klucze 7.15.0

N otow an i*  p o z a g ie łd o w e  
z dnia 22 b. m. godz. 10 w.

Akcje. Tendencja słabsza. Do'ar amer. 
8.88 i pół, Bank Polaki 183.00, Cukier — 
62 75, Węgiel 97.00, Modrzejów 42.00, Lil­
pop 42.00, Ostrowiec II em 119.50 Stara­
chowice 55.00 w żądaniu, Żyrardów -—, Ru­
bli 100 złotem 472.00.

100 złotych w złocie 172.00
Listy Zastawne zlotowe nieco słabsze.
Obroty akcjami małe.

ZAMACH SAMOBÓJCZY
W bramie domu nr. 58, przy ul. Mar­

szałkowskiej usiłował otruć się jodyną 40. 
letni Wacław Rybczyński, elektrotechnik.

Pomocy desperatowi udzielił na miejscu 
lekarz Pogotowia.

POLICJANT W OPAŁACH
Do gospodarza wsi Budy Józefowskie 

Jan* Korzębskiego (gm. Radziejowice, po­
wiat Błoński) wydelegowano z posterunku 
p, p w Jaktorowie policjanta, celem prze­
prowadzenia dochodzenia. Zebrała się gro­
madka sąsiadów, którzy zajęli wrogą po­
stawę wobec policjanta. Niebawem włoś­

cianie zaatakowa'i posterunkowego.
Widząc groźną postawę tłumu, policjant

p.) wezwaniu do rozejścia się. wystrzelił 
kilka razy w powierzę oraz szab'ą ranił 
w prawą rękę uzbrojoną w motykę Felilcsę 
Korzębską. Kres zajściu położyli wysłani 
z posterunku na pomoc policjanci

PLON SAMOBÓJSTW I WYPADKÓW w LIPCU B.R.
Według danych etatystycznych Pogoto­

w i  Ratunkowego i urzędów policyjnych w 
lipcu r. b. targnęło się na życie 131 osób, 
w tej liozbie — 27 z wynikiem śmiertelnym 
W porównaniu do lipca 1927 r. wynika, że 
v lipcu r. b. targnęło się o 2 osoby mniej.

Wskutek wypadków samochodowych w 
czerwcu r. b. rannych zostało 122 osób 
cćm osób poniosło śmierć na miejscu, lub

W I A D O M O Ś C I  Nr.  11

KSIĘGARNI R O B O T N I C Z E J
WARSZAWA 

W arecka 9 te l. 229-70
LITERATURA PIĘKNA. 

Aw erczenko A. Humor dla głupców 1.25 
Bułhakow M. Fatalne jaja, powieść. 5.50 
Caine W . Złota wanna. 1.45

zmarły w szpitalu. Zaznaczyć należy, że 
w tymże okresie czasu w roku ub. 50 o- 
sób było rannych i 3 zabite

Wskutek wypadków tramwajowych zo­
stały po szwa nkowane 23 osoby, wskutek 
zaś wypadków kolejowych w Warszaw'© 
lub pod miastem zostało 12 osób rannych 
a 5 zabitych.

Kroński Al. Życie nie jest roman­
sem.

M eissner J . Skok przez Atlantyk.
Mniszek H. Kwiat magnołji, no­

wele.
W inaw er B. Frydląd' junior.
Willmann W. Ze wspomnień wo­

jennych lotnika.
Cunningham Br. Administracja 

portu.

5.00
1.45

4.50 
1.95

4.50 

12.00

LOKAL
duży z salką potrzebny dla 

K lubu Sportowego.

Oferty „LOKAL" w adm. „Ro­
botnika", Warecka 7.

Pośrednicy wyłączeni.

Dr. m ed.

Henryk TRENKNER
pow rócił

Choroby dzieci. Nowo­
wiejska 4. tel. 311-81. 
6—7 wiecz. zwyj. świąt.

O tło s z e n ln
d ro b n e  

P o d w ó jn a
nlca — no samocho­
dach szkolnych Kur­
sów H. Pry lińskiego, 
Warszawa, Jerozolim­
ska 27.

P r a c o w n i c e !
Okrycia jesienne od 
50 złotych. Ratv. Un- 
klewlcz. Hoża 54.

P o le fo n y , Po p  
lo lo n y ," s e t ?
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia". M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.
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CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RAD JO

DZIŚ.
13.00 — 13.10 Sygnał czasu, hejnał z 

W>eży M arjackiej w K rakow ie, kom unikat j. 
lotniczo - m eteorologiczny. 13.10 — 15,00 
P izerw a. 15.00 — 15.20 K om unikaty: go-
H odarczy  m eteorologiczny, nadprogram ' i 
15.20 — 17.00 P rzerw a. 17.00 — 17.25 _
, t  rzegląd polityki m iędzynarodow ej za 
m-c lipiec". 17.25 — 17.50 „W śród ksią­
żek" przegląd najnow szych w ydawnictw  
17.50 — 18.00 P rzerw a. 18.00 — 19.00 A u . 
Uycja lite racka . 19.00 — 19.29 R ozm aitoś­
ci. 19.20 — 19.30 Przerw a. 19.30 — 19.55 
Odczyt p. t.: „R aporty  gospodarcze po l­
skich p laców ek zagranicznych". 19.55 __
20.05 K om unikat rolniczy. 20.05   20,15
Nad pro-gram, kom unikaty. 20.15 K oncert 
w eczcrny  o rk iestry  Filharmon,jl W arsz.. 
org w espół z Polskiem  Radjo. W p rze r­
wie biuletyn „M essager Polonais" w jęz. 
trancuskim . 22.00 — 22.05 Sygnał czasu, 
kom unikat '-otniczo .  m eteorologiczny.
22.05 — 22.20 K om unikaty PA T-a, policy) 
ny, sportow y, nadprogram'. 22.30 Transm i­
sja muzyki tanecznej.

JUTRO.
13.00 — 13.10 Sygnał czasu, hejnał z 

W ieży M arjackiej w  Krakowie, kom unikat 
lotniczo - m eteorologiczny 1310 — 15.00 
Przerw a. 15.00 — 15.20 K om unikaty: me­
teorologiczny, gospodarczy, nadprogram
15.20 — 17.05 Przerw a. 17.05 — 17.25 ,Prze 
gląd w ydaw nictw  periodycznych". 17.25 — 
17.50 Transm isja odczytu z W ilna 17.50 
— 18.00 P rzerw a 18.00 — 19.00 K oncert 
popołudniow y muzyki lekkiej w  wyk. or­
k iestry  mamdolinistów pod kier, Leonidasa 
A leksandrow a. 19 00 — 19.20 Rozmaitości
19.20 — 19.30 Przerw a. 19.30 — 19.55 Od- 
czyt „Polacy na Igrzyskach Olimpijskich" 
19.55 — 20.05 K om unikat roiniczy, oraz 
transm isja z K rakow a notow ań giełdy zbo­
żowej krakow skiej, 20.05 — 20.15 Słuwo 
w stępne do koncertu  wypowie p. K. S tr j-  
menger. 20.15 — K oncert wieczorny, sym­
foniczny O rkiestry  Filharm onii W arszaw ­
skiej organizowany w epsół z „Polskiem 
Radjo". W  przerw ie biuletyn „M essager 
Polonais" w języku francuskim  22.00 —
22.30 Sygnał czasu, kom unikat lotniczo - 
meteorologiczny. K om unikaty PA T-a. Ko­
munikaty: policyjny, sportowy, nadpro­
gram. *

NOWA DROGA DLA KOMUNIKACJI ŚWIATOWEJ?

i

-‘i.---, ■ '■yf*'--*5

$5 Ulano

Canada

Lotnicy szw edzcy  H assel 
i C ram er (na prawo) w ystarto­
wali na swym aeroplanie „Gra- 
eter Rockford" (na lewo) z Rock­
ford pod Chicago do Sztokholmu  
przez Cochrane, Grenlandję i 
Reikjevik (na Islandji) do S zw e­
cji. Lotnicy zmierzają do usta­
lenia tądrogą komunikacji m iędzy  
Europą i Ameryką.

W

Ze S p o r t u

UŁATWIENIA DLA UBEZPIE­
CZONYCH W P. K. 0.

Ubezpieczenia P, K. 0 . obliczone są  na 
najszersze masy ' na ltulzi pracy, których 
siła płatnicza jest stosunkow o słaba. W sku 
i t k  tego PKO. wobec swoich klijentów  sto 
suje politykę • jaknajbardziej liberalną i u- 
d rie la  zatem  ułatw ień.

T ak np. po w płaceniu 36 sk ładek  mie­
sięcznych i po upływ ie 3 la t od czasu za­
w arcia ubezpieczenia, polisa może być za­
mieniona na bezskładkow ą lub w ykupiona 
Znaczy to, że po lina nadal utrzym uje swoją 
moc. naw et jeżeli ubezpieczona z tych czy 
innych powodów zaniecha po porozum ie­
niu z PKO. dalszych sp łat składkow ych.

ZAMKNIĘCIE KURSU INSTRUKTOR­
SKIEGO ZRSS. w CZĘSTOCHOWIE.

W  niedzielę dnia 26 sierpnia w Często­
chow ie odbędzie się uroczyste zamknię 
cie kursu instruktorskiego w obecności vi­
ce - prezesa ZRSS. to w. Pużaka, general­
nego sek re tarza  ZRSS. Dr. J. M ichałow i­
cza. p rezydenta Częstochow y tow. Jarm u- 
łowicza i wielu innych osób. Szczegółowe 
spraw ozdanie z kursu podamy w najbliż­
szych dniach. A. B.

PIERWSZE ZAWODY PŁYWACKIE O 
MISTRZOSTWO WRSKO.

W  przyszłą niedzielę, to  jest dnia 2-go 
w rześnia na pływ alni AZS-u w Parku  Ska­
ryszewskim odbędą się wyżej wymienione 
zawody. Zawody odbędą się bez względu 
na pogodę. P oczątek  o godz 10 min. 30. 
Zbiórka zaw odników  o godz. 9 min. 30.

Regulam in zawodów przedsaw ia się n a ­
stępująco:

1) 5 f mtr. —  na wznak.
2) 100 m tr. — styl dowolny
3) 200 mtr, — styl klasyczny
4) 300 mtr. — styl dowolny.
5) 4 X 5 0  mtr. — sztafeta.
6) 50 mtr. — a*yl dowolny (dla kobiet).
Punktacja olimpijska, to jest
za I miejsce — 13 pkt.
za II miejsce — 8 pkt.
za III miejsce — 5 pkt.

Nagrody:
a) nagroda przechodnia W arsz. T. U. R.

(klub, k tó ry  zdobędzie pierw szą nagrodę 
3 razy z rzędu, lub 5 raZy wogóle o trzy­
muje nagrodę na własność),

b) s ta tu e tk a  WRSKO. dla pierwszej szła 
fety

c) żetony dla rlubów , których zaw odni­
cy zajmą pierwsze 3 miejsca.

U rząd sędziów honorowych powierzono 
tcw. tow.: Jaw orow skiem u Rajmundowi
(Prezesowi Rady Miejskiej) p Boguckiemu 
(wice - prezydentow i m. st. W arszawy) i 
Bielińskiemu.

W zaw odach mogą brać udział członko­
wie klubów  Rob/, zrzeszonyoh w WRSKO,, 
członkowie W arsz T U R .a , o raz członko­
wie Zaw. Zw. Klanowych. W pisowe od za­
w odnika wynosi 20 groszy; Zapisy przyj­
muje sek re ta rja t WRSKO. TUR-a, do dn. 
2 / sierpnia r. b. a . B.

KOLARSKIE MISTRZOSTWO ŚWIATA 
ZA PROWADZENIEM.

W kolarskim  biegu 100 kim. za prow a­
dzeniem motorów na dystansie 100 kim. 
zw yciężył Sawall (Niemcy) 1:26:46 przed 
Breau (Francja) 500 mtr. wtyle, zeszłorocz­
nym mistrzem L inartem  (600 mtr. w  tyle), 
Lauppi i Snoeokiem.

LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA 
POLSKI.

W dniach 31 sierpnia, 1 : 2  września od­
będą się lekkoatletyczne mistrzostwa Polski 
dla mężczyzn w W arszawie i dla kobiet w 
Krakowie.

Program zawodów męzkich, które odbędą 
się w Agrykoli przedstaw ia się następująco: 

P iątek 31 sierpnia, godz. 16.30 przedbie- 
gi 100 mtr, kula, kula oburącz, przedbiegi 
400 m tr, trój skok, bieg 5 km, międzybiigi 
400 mtr, tyczka, przedbiegi 400 m. płotki, 
przedbiegi 4 X  100 mtr, przedbiegi 800 mtr, 

sobota 1 września, godz. 16.30, finał 100 
mtr, dysk, dysk oburącz, przedbiegi 110 m. 
płotki, skok w wyż, finał 400 mtr, bieg 1500 
m, przedbiegi 200 m, finał 400 m tr. płotki, 
przedbiegi 4X400 mtr, 

niedziela 2 września, godz. 16.00, finał 
200 mtr, oszczep, oszczep oburącz, finał 110 
m. płotki, skok w dal, bieg 800 m, finał, rzut 
młotem, finał 4X100 m, bieg 10 klan, finał 
4X400 mtr.

Program zawodów kobiecych, które odbę­
dą  się w Krakowie, przedstawia się nastę­
pująco:

Sobota 1 września, godz. 16, przedbiegi 
60 m, kula, międzybiegi 60 m, skok w dal, 
przedbiegi 100 mtr, oszczep, przedbiegi 
4X100 m, kula oburącz, międzybiegi 100 m, 
przedbiegi 200 mtr.

Niedziela, godz. 10, finał 4X100 m, osz- 
ozep, międzybiegi 80 m, płotki, skok w dal 
z miejsca, finał 200 mtr.

Niedziela, godz. 16, finał 60 m, skok w 
wyż, finał 80 m, płotki, dysk, finał 100 mtr, 
dysk oburącz, bieg 800 mtr, sztafeta 4X200 
mtr.

TEATR i MUZYKA
Dzlf u  teatrach m i e j s k i c h
N a r o d o w y

0 8'ej ,.Pan Brotonneau" 
L e t n i  

o 8-ej „W esele Fonsia"

Teaitr W id k i, O pera o tw iera  swoje p o d . 
j  woje poleską prem jerą now ej historycznej 
[ cpery  T adeusza Jo tey k i p t.: „K rólow a 

.jadw iga . K ierow nictw o muzyczne p. J e ­
rzego Bojanow skiego, reżyseruje p. Adolf 
Popław ski, now e dekoracje  art. m alarza 
Józefa  W odyńskiego.

T ea tr  N arodowy, Dziś i dni następnych 
, Pan  B rotonneau".

Teatr Letni. Dziś . W esele Fonsia".
Teatr Polski. ,H okus - Pokus".
Najbliższa prem jerą T eatru  Polskiego. 

T ea tr Polski w prow adza na rep e rtu a r 
.T am tego" Zapolskiej, sztukę pow szechna 
uw ażaną za jedno z najświetniejszych li­
tw orów  dram atycznych przedw ojennego te  
p trfu a ru  polskiego. „T ea tr Polski" posia­
da św ietną obsadę w osobach Junoszy-S tę 
powskiego, Leszczyńskiego, Sam borskiego 
M aliszewskiego, Pancew icz i R om anów nr 
a a  ról głównych. Reżyseruje sztukę K 
Borowski dekoracje według projektów  Si. 
Ś’iwińskiego.

Teatr Mały. „Praw dziw a m iłość".
Teatr Praski. .Miłość na plaży".
T e a tr  Nowości. Do p ią tk u  w łącznie  

te a t r  nieczynny. W  sobotę prerojera zna­
kom itej sztuk i G abrjeli Zapolskiej p. Ł: 
„M ałka Szw arceokopf"

T ea tr  Regjonalny, ul. C zerw onego K rzy­
ża 20. W obec w ielkiego pow odzenia, ja­
kiem się cieszy sztuka „W esele na K ur­
piach", g rana ona będzie codziennie przed 
wyjazdem  na tou rnee  po Polsoe. P oczątek  
p rzedstaw ien ia  o godz. 8.30 w ieczorem . 
B ilety w cześniej do nabycia w kiosku 
kurpiow skim  na rogu A lei 3.go M aja i No 
wego Światu.

Teatr Morskie Cko (ul. Ja sn a  3). W ielka 
rew ja le tn ia  „To trzeba  zobaczyć".

Teatr Qui Pro Quo rozpoczyna 10-4y rok  
swej egzystencji arcyw esołą rewią pod t. 
„K rewni z Qui Pro Quo".

„Czerwony As". .P a n  m in is ter n a  iu i 
spekcji".

.Ogród R ek ierta"  (Al. U jazdow skie 35) 
codziennie od godz. 6-ej w ieczór koncert 
o rk ie s try  symfonicznej

K SIĘG A RN IA ROBOTNICZA 
Warszawa, Warecka 9 (Teł. 229-70). 

poleca:
Zygmunta Kopankiewicza 

UBEZPIECZENIE 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH.

Popularny komentarz do ustawy 
o ubezpieczeniu pracowników umy­
słowych, obowiązującej na terenie 
całej R. P. od dn. 1.11928 r. Cena 1,50.

JAN RUTKIEWICZ. 2)

MOJE WRA2ENIA
Z PRACY NA KRESACH 

LITEWSKICH
T u ta j, o b m y ś liw szy  w sz y s tk ie  a rc y -  

z ag ło b o w sk ie  fo r te le , c h y trz e  o szu k iw a ł 
rz ą d  c a rsk i, k o n sp iru jąc , —  t a t a r  z p o ­
ch o d z e n ia , litw in  k o w ie ń sk i z  u ro d z e ­
n ia , a  z d u ch a  p o la k  - so c ja lis ta , A le ­
k s a n d e r  S u łk iew icz ; tu ta j  p o  p o w ro c ie  
z S y b e rji o d d a w a ł n ieo ce n io n e ' u sług i —  
D o m in ik  R y m k iew icz ; tu ta j  te ż  u  K ru ­
sz ew sk ieg o  Z y g m u n ta  b y ła  o a z a  p r a ­
w d z iw eg o  n a tc h n ie n ia  d la  n ie le g a ln ik a . 
U  n iego  p o  r a z  p ie rw s z y  u s ły sza łem  
śp ie w a n ą  n a  g ło sy  p rz e z  a m a to rsk i ch ó r 
ro b o tn ic z y  W a rs z a w ia n k ę . D zięk i Ci, 
L itw o , za  ch w ile  n a tc h n ie n ia  d la  c ia ła  
i d u ch a !

***
L itw in  —  b y ła  to  p e w n a  k a te g o r ja  

m y ślo w a, o k re ś lo n a ' c h o c ia ż b y  tern  je - 
d n e m  s łow em  —  u p a r ty ;  —  b ia ło ru s ;n 
n a to m ia s t n ie  p o s ia d a ł d la  p rz e c ię tn e g o  
k o n g re s o w ia k a  żad n y ch  cech  sw o is ty ch , 
g in ą ł w  o gó lne j m as ie  „ m o sk a li1'.

G d y  p o  ra z  p ie rw s z y  w  ro k u  p ań sk im  
1900 z a w ita łe m  do  tow . G a u d e n te g o  
(d -ra  H e n ry k a  S a rc e w ic ż a )  do  B ia łe g o ­
s to k u  i gdy  zo czy łem  ta m  „ izw oszczy - 
k a ‘‘ (d o ro ż k a rz a )  p o  ro sy jsk u  u b ran eg o , 
m u sia łem  d o b rz e  p rz e k o n tro lo w a ć  sw e 
w iad o m o śc i e tn o g ra fic z n e , b y  n ie  d ać  
się  choć co k o lw ie k  z a su g e s tjo n o w a ć  
p o zo ro m .

P óźn ie j, już  p o  3-ch  la ta c h , p o d c z a s  
p ie rw sz e j b y tn o śc i w  M ińsku  L ite w ­
sk im , w y su n ię ty m  o ja k ie ś  250 k ilo m e ­
tró w  d a le j na  w schód , —  u ra d o w a łe m  
n ie sp o d z ia n ie  o czy  w id o k ie m  m iłe j m a ­
c ie jó w k i, rz u c o n e j n a  ru b ie ż y  i tu ta j  
ró w n ie ż  ja k o  lib e rja  d o ro ż k a rz a  m ie j­
sk ieg o . W te d y  p ra k ty c z n ie  p o ją łem , że 
ta m  w  M iń sk u  b y ła  is to tn a  g ra n ic a  
w p ły w ó w  p o lsk ich , a le  już n ie  s t r a ­
sznych  d la  ó w czesn eg o  rz ą d u  c a rsk ieg o . 
T am  m ó g ł już p ozw o lić  so b ie  n a  l ib e ­
ra lizm  w  s to su n k u  d o  s tro ju  sz a ra c z k o - 
w o  - p o lsk ieg o , k o k ie tu ją c  nim  n a w e t 
,,ż u b ró w  —  li te w sk ic h  m a g n a tó w  — 
o b sz a rn ik ó w .

W o żąc  późn ie j, w  la ta c h  1903— 4 do 
te g o ż  M iń sk a  w  w y d a n iu  P . P . S. b ro ­
szu ry  b ia ło ru sk ie : „D z iad źk o  A n to n " -— 
p rz e ró b k a  O jca  S zym ona , „S zu m k ę  B ia ­
ło ru s k ą  —  p o ez je , t ło c z o n e  a lfa b e te m  
p o lsk im  i ro sy jsk im , z e tk n ą łe m  się  zn o ­
w u  n a  g ru n c ie  p ra k ty c z n y m  z jednym  z 
o św ia to w y ch  d z ia ła c z y  b ia ło ru sk ic h , 
k tó r y  za jm u jąc  sk ro m n e  m ie jsce  g o sp o ­
d a rz a  o ch ro n k i, p ra c o w a ł n a d  p o p u la r ­
n ym  u k ła d e m  g ra m a ty k i ję z y k a  b ia ło ­
ru sk ieg o .

P o  za tema b liż szem i z e tk n ię c ia m i się 
z  żyw em  zag ad n ien iem  n a ro d o w o śc io -  
w em  na k re sa c h  p ó łn o c n o  - w sc h o ­
dn ich , po  za d o ry w czy m  s to su n k ie m  z 
m ło d y m  n aó w czas  s tu d e n te m  p e te r ­
sb u rsk ie g o  u n iw e rs y te tu , —  L u d k ie w i­
czem , re p re z e n tu ją c y m  b ia ło ru s k ą  gr.o- 
m ad ę , s to su n e k  mój, —  n ie le g a ln ik a -  
so c ja lis ty  —  d o  o to c z e n ia  n a w e t p o l­
sk ieg o  n a  ty m  obcym , n iezn a n y m  d la  
m n ie  te r e n ie ,  b y ł b a rd z o  d o ry w czy m  w

p ie rw szy m  zw ła szcza  cza s ie , gdy  z rac ji 
je d y n ie  d o jazd ó w  z „ b ib u łą '1 zah acza łem  
o L itw ę  i B ia ło ru ś . N ie b y ł d a lek im  
te n  s to su n e k  od  u jęc ia  go p rz e z  p e w ­
n eg o  s tu d e n ta , li te w sk ie g o  e sd ek a . N a ­
z w a ł on m ian o w ic ie  m o je  p o jęc ie  o L i­
tw ie  w rażen iem , p c c h w y c o n e m  z o k n a  
w agonu .

O dziw o, w szak że ! —  czy  w ię k sz e j 
zn a jo m o śc i ś ro d o w isk a  ro b o tn iczeg o , 
c zy  w p ły w o w i p o lsk ie g o  słow a d ru k o ­
w an eg o , czy  d o sk o n a lsz e j te c h n ic e  o rg a ­
n izacy jn e j, czy  m o że  n a jw ięce j g ło szo ­
n e j p rz e z  n a s z d e c y d o w a n e j w a lce  z c a ­
r a te m  i n a jaz d em  p rz y p isa ć  to  m u sz ę —  
dość , że  p ra c a  P . P . S. n a  L itw ie  m im o 
sc e p ty c z n y  s to su n e k  litew sk ich  so c ja l­
n y ch  d e m o k ra tó w , m im o zd ecy d o w an ie  
ru so filsk i, n a jg ra w a ją c y  się  z „ w a rs z a ­
w ia k ó w "  to n  s tu d e n tó w  - litw in ó w , __
p o c z ę ła  w y d a w a ć  p lo n  o b fity ; w  ro k u  
1903 z a c z ą ł w y c h o d z ić  o rg an  li te w sk i 
„ W a lk a " , re d a g o w a n y  n a tu ra ln ie  n ie le ­
g a ln ie  p rz e z  J ó z e fa  P iłsu d sk ieg o , i w o ­
g ó le  P . P  S. m o cn ą  nogą  s ta n ę ła  n ie - 
ty lk o  w  W iln ie , w  k tó re m  p ró cz  k ilk u  
k ó ł ro b o tn ik ó w  - ch rześc ijan , z o rg a n i­
z o w an y ch  w  W ile ń sk i K o m ite t R o b o t­
n iczy , p ro w a d z iła  p a r t ja  d o ść  lic zn e  k o ­
ła  ro b o tn ik ó w  - ży d ó w . T ow . J a n  (dr. 
F e lik s  S ak s), p o z o s ta w ił  o so b ie  w śró d  
żydów  zw ła szcza  n ie z a ta r te  w sp o m n ie ­
n ie ; tow . tow . L eon  (C zark o w sk i) i a d ­
w o k a t C z e rn ia w sk i (T eodor) z żo n ą
A n ie lą  k o n ty n u o w a li d a le j tę  p ra c ę , __
n o  i p o k o rn y  słu g a , w sp o m in a jący  o 
tern . P ra c a  ta  p ro w a d z o n a  b y łą  n a  t e _ 
re n ie  W iln a , G ro d n a , B ia łeg o sto k u , S u ­
w a łk , S m orgoń , a i w  rd z e n n ie  żm udź

k iem  K ow nie . W  o s ta tn ie m  m ieście , 
m a ją c  p ie rw ia s tk o w o  jed y n ie  p u n k t :.- 
p a rc ia  w  m ie szk an iu  p a ń s tw a  M ie rz e ­
jew sk ich , p ó źn ie j u a d w o k a ta  U rb a n o ­
w icza  w  k ró tk ie m  p rzec iąg u  czasu  zd o ­
b y liśm y  w sz y s tk ie  w ięk sze  fa b ry k i —  
T iltn an sa , S zm ita  i in n e  —  i s ta liśm y  s :ę 
n a js iln ie jszą  o rg a n iz a c ją  n a  te re n ie  k o ­
w ień sk im .

**
*l |i

W  czasie  m ej p ra c y  n a  L itw ie  —  
B ia ło ru si, p o z n a łe m  w ie le  n o w y ch  ludzi 
z  le w ic y  sp o łeczn e j! W o g ó le  g d y  cz łe k  
n ie le g a ln y  (za fa łszy w y m  p a sz p o r te m ) 
tro p io n y  jak  z w ie rz y n a  w y rw a ł się do 
„p u szcz  lite w sk ic h  p rz e p a s tn y c h  k ra in -' 
m ia ł w ra ż e n ie , że  s ta w a ł  się n o rm a ln y m  
cz ło w ie k iem  n ie  p o d c z a s  snu  jed y n ie  
le cz  i w  d z ień , n a  jaw ie . M ógł się  tam  
s ty k a ć  n a  s to p ie  to w a rz y sk ie j z ludźm i, 
k tó r z y  d la  k o n sp ira c ji w  K o n g re só w ce  
b y li fo rm u łk am i ze z n a k ie m  Ik s  lu b  
Ig rek .

P o z n a łe m  tam  n a  te r e n ie  k o w ie ń ­
sk im  w y b itn e g o  p ó źn ie jszeg o  c e k a e ro w - 
ca , to w . Z d z is ław a , M a rja n a  B ie le c k ie ­
go; w  W iln ie  ro d z in ę  P iłsu d sk ic h , A- 
b ram o w iczó w , n a  W ite b sz c z y ź n ie  Zaj- 
k o w sk ic h ; w  M iń sk u  L ite w sk im  w y su ­
n ię te  p la c ó w k i: tra g ic z n ie  z a m o rd o w a ­
n eg o  w  czasie  m an ife s tac ji p rz e d  d w o r­
cem  w  1905 ro k u , a d w o k a ta  J e n ty s a , 
d ru g ieg o  n ie  m n ie j w y b itn e g o  sp o łe c z ­
n ik a  a d w o k a ta  D em id ec k ieg o  - D em ido - 
w ioza , zn a w c ę  ru c h u  b ia ło ru sk ie g o , in ­
ży n ie ra  C y w iń sk ieg o  i w id u ,  w ie lu  in ­
ny ch .

Z b lisk ic h  m i to w a rz y s z y  - ro b o tn i­
k ó w  n a  te r e n ie  W iln a  g łą b o k o  z a p a d ły

m i w  p am ięc i n a z w isk a  K ra su sk ieg o , 
M a rsz a łk a , K a lin o w sk ieg o  c z w a rte g o  
o b rzm ien iu  lite w sk ie m  n ie  sp a m ię ta ­
łem . N ie sp o tk a łe m  ty lk o  m im o w ie l­
k ieg o  p ra g n ie n ia  n a  B ia łe j R u sj p o c h o ­
d ząceg o  z m ia s te c z k a  B e re z y n y  k o c h a ­
nego  „ z iu b ra  ja k  go n a z y w a liśm y  —* 
A d am a  R o g o w sk ieg o  z D ą b ro w sk ie j b u ­
d y  G ó rn icze j, ż eg n a j, k o c h a n y  Z iu- 
b rz e , m e c h  Ci z iem ia , k tó ra  C ię  p rz y ­
ję ła  śp iew a  S zu m k ę  B ia ło ru sk ą , p rz y ­
g łu szo n ą  dz iś innym i m o ty w y .

P ra c a  ilo śc io w o  m n ie jsza , n ie  p o c h ła ­
n ia ła  c a łk o w ic ie , p o z o s ta w ia ją c  k ą c ik  
in ty m n y  d la  in d y w id u a ln eg o  ży c ia  i 
p rz e ż y w a n ia . W  ty m  b łog im  z a k ą tk u  
p rz e b y łe m  ro k u . S tą d , o p a r ty  0 
G ó rę  Z am k o w ą , c z y n iłe m  w y c ie c z k i o r­
g an iza cy jn e . W  w o ln y m , jak  m i się 
w y d a w a ło  p o w ie trz u  lite w sk im  m ód t 
c z ło w ie k  h u la ć  i h a sa ć  ja k  p o d c z a s  z a ­
p u s t  d aw n y ch .

« •*
Po tym ogólnym opisie charakteru 

ówczesnej roboty na Litwie pragnął­
bym szczegółowiej napisać o  kopciusz­
ku—Grodnie. NazwSłem je kopciusz­
kiem, gdyż mimo, że nad Niemnem leży, 
nie było opiewane przez wieszcza! 
wprawdzie jest kolebką Orzeszkowej, 
niepośledniej pisarki — na szarym koń­
cu wszakże gdzieś tam stoi.

D la  mnie Grodno w  przedziwny spo­
sób splotło się na samym początku z 
drugim kopciuszkiem, rodzinnym mym 
miastem, Kielcami.

(D. c. n .).
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